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Lwów, 24. czerwca 1922, 


Po raz pierwszy, odkąd Połska ku nowemu 
powołaną została życiu, Sokalstwo wszystkich 
ziem jej zbiera się, by w jubileuszowym Zlocie, 
pod strzechą gościnnego Lwowa, ukrzemić serca 
bratnie, uczynić obrachunek z sobą, dałszej pracy, 
co tak owocną już się okazała, wyznaczyć kieru- 
nek do nowych stosunków przykrojony. 

Lwów szczególne znajdzie w tem zadowole- 
nie, iż właśnie w jego murach święcić będzie So- 
kolstwo dzisiejsze swe gody. Nawet niu się to 
należy. Wszak tutaj wylęgia blogosławiona idea, 
która tak zbawienną okazała się w swych skut- 
kach, tyle przyntksła pożytku Oiczyźnk, tak 
dzielnie przygotowywała i przygotowała naród 
do spełnienia czekających go wielkich zadań, 

Więc ta lwowska Macierz Sokola z duiną 
spoglądać może na dziarskie drużymy, co się zę- 

i brały powolne jej wezwaniu i ma wszelkie pra- 

wo, witając je, rzec: „Wszystkie jesteście z mo- 

jego ducha !* 

A to nie dla pysznienia się. lecz, aby przy- 
pomnieć, że właśnie tutaj na rubieżach Państwa, 
na ziemi. której polskość tylekrotnie w powątnie- 
wanie podawać chcieli wrogowie, — którą pró- 
bowano odebrać nam orężem, uczynić przedmio- 
tem frymarki dyplomatycznej, której chciano nas 
takim, czy owakim sposobem pozbawić — że 
właśnie tutaj zrodziło się, urosło i do dzisiejszej 
doszło potęgi w swym rozwoju dzieło, skupiają- 
ce całą treść polskiego ducha. 

l rzeczą staje się Sokolstwa już w walnej 
Polsce pracującego dla swych zadań, treść ową 
poglębik, rozszerzyć. upowszechnić. To riiechaj 
będzie owa „mens sana,“ dla której przebytek 
niech narządzi Sokół „in corpore sano“ narodu. 
Niechaj krzewi należyte zrozumienie polskości, 
iżby ona z Sokoła promientowała, jak ciepło ser- 
deczne, jak oczyszczające i podnoszące ducha 
tchnienie, jak Światłość niszcząca miazmaty, któ- 

remi ni to Śmiecią zakaziła organizm społeczny 
wojna, 

A w tym samym dniu złotowym odbędzie 
się inna z godami Sokolskiemi ideowo związana, 
jakkolwiek żałobna uroczystość: poświęcenia ka- 
mienia węgielhego ma cmentarzu Obrońców 
Lwowa. 

Ci co tam spoczywają, życie oddali idea- 
lom, w imię których Sokół rozwija swą działal- 
ność. Im, tym synom naszym najlepszym, mamy 
do zawdzięczenia, że ze szczytu lwowskiej wieży 


i pewne w swej tak bohatersko obronionej przy- 
„naieżności do Rzeczypospolitej. 

Biada iednak narodowi, który umiałby zdo- 
być się tylko na bohaterstwo Smierci. Obecnie, 
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„ratuszowej Orzeł Biały pogląda na miasto silne | 


Niedziela, 25 Czerwca 1922. 


Cena egzemplarza 
w miejscu 
i na prowingi 


gdy dogasły zarzewia wojny, trzeba nam także! 
bohaterstwa życia. Z pod mogił cmentarnych czy 


nie słyszycie wołania: „Ofiarowałiśmy życie ma- 
sze dla ocalenia Ojczyzny, wy wasze oddajcie, 
by ią zachować !* 
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Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja „Gazety Lwow- 
skiej“, Lwów, ulica Podwale 3, 
S. Sokołowski i We ukca aS 7. 


w godzinach od 8—2 i 5—7 i biura 


Niechże ono utoruje sobie drogę do Świado 
maści ogółu, wszystkich jednocząc w pracy nad 
spełnieniem pierwszego a najważniejszego dziś 7 
przykazań narodowych, 
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ilkwoczenie Wojska Polskiego do Huty Królewskiej 


Katowice. (PAT.) 23/6. Dziś o godz. 10.45 
wkroczyły wojska polskie do Królewskiej Huty. 
Na granicy przywitał je imienian ludności pol- 
skiej starosta powiatu bytomskiego dr. Putyka, 
podkreślając wielką radość ludności polskiej, któ- 
ra wita żołnierzy upragnionych, jako wybawców 
z wiekowej niewoli. Mowca zaznaczył, że kraj, 


do którego wojsko polskie wkracza jest perłą w|czę przemówienie słowami Symeona: 
koronie Najjaśniejszej Rzeczypospołitei, nķ:tylko | Panie, sługę Twego w pokoju, 
w |rmoie oglądały zbawienie moje, W. końcu wznio- 


ze względu na Skarby, jakie ziemia mieści 


fiare i dar niesiemy Ci naszą wiarę i nasz język, 
za które byliśmy prześladowani tak srodze, przy- 
nosimy naszą młodzież, o którą półtora wieku 
wróg nasz prowadził zacięty bój, prowadzinry 
Ci garstkę braci duchownych, którzy pracowali z 
nami i szli z nami ręka w rękę, pocieszali nas 
w dmiach smutku i niedoli i z nami cierpieli. Koń- 
Odpuść 


albowiem oczy 


swem łosie, lecz i ze względu na serca ludu, któ-jsła ona okrzyk na cześć wojska polskiego i ge- 


ry tak tęsknił za Polską. Mowca zakończył o- 


nerała, który to okrzyk zgromadzeni trzykrotnie 


krzykiem ma cześć wo ka nalskiego i Polski. —jpowtórzyk. a staruszka podała gen. Horoszkie- 


Orkiestra odegrała hymn narodowy. 

Następnie przemawiałi (Wojewoda Rymer, i 
witając wkraczające wojska na granicę sraiwięk- 
szeg miasta województwa Śląskiego, wzniósł 
okrzyk na cześć gen, lloroszkiewicza, który 
wkroczył na czele wojska do miasta. W imieniu 
ludności niemieckiej przemówił radny miasta dr. 
Noll w zastępstwie burmistrza, jak następuje: 
Witam Pana, Panie Generale w imieniu pilnej i 
pracowitej ludności, której życzeniem jest, aby 
nareszcie powrócił spokój i porządek i umożliwił 
obywatelom pracę bez troski o bezpieczeństwo. 
Wszystkie dawne niezgody muszą pójść w zapo- 
mnienie, pracować musimy ręka w rękę pod o- 
chroną silnej potęgi państwowej, aby odbudować 
Górny Śląsk. Chylimy czoła przed nową potęgą 
państwową i jesteśmy gotowi współdziałać we- 
Idle możności przy odbudowie państwowości pol- 
skiej, oczekujemy jednak od nowego państwa, że 
będzie nas traktowało sprawiedliwie, z uwzęlę- 
daienicm naszej odrębnaści marodowej, jak nas 
o tem z kompetentnej strony niejednokrotnie za- 
pewmniano, i co jest zagwarantowane układami 
międzynarodowymi. 

Następnie w imieniu ludności polskiej Króle- 
wskiej Huty przemówił p. Idżkowski. 

Przemówiła dalej sędziwa kobieta z ludu z 
Królewskiej Huty w ludowym stroju, p. Całasio- 
wa, jak następuje: W imieniu kobiet Królewskiej 
Huty witam Cię, szłachetny panie generale wraz 
ze wszystkimi włodzami i zacnymi rycerzami. 
Witajcie zbawcy i oswiobodziciele uciskanych nas 
biednych górnoślązaków. Przychodzicie do nas, 
jako straż bezpieczeństwa i pokoju, aby rozbić 
nasze okowy i uczynić nas wolnym ludem, przy- 
chodzicie nie jak przychodził niegdyś krzyżacy 
do naszych ojców z ewangelią na ostrzu miecza, 
łecz przynosicie nam niejako nagrodę za naszą 
pracę, za nasz ucisk, Dziewiętnaście pokoleń cze- 
kało waszego przyjścia. Jak szczęśliwi jesteśmy, 
że z waszem przyjściem spadły kajdany z na- 
| szych rąk. Polsko! wyciągamy ręce ku Tobie, 
idziemy ku Tobie, Twoje wierne dzieci, a jako O- 


Mzisiejszy numer zawiera i2 stronic» 


wiczowi chleb i sól. 

Następnie dzieci wręczyły generałowi buki 
kwiatów, poczem pochód ruszył przeć gmach ra- 
tusza, Na rynku przemówił w imieniu polskich 
członków Magistratu i potskiej frakcii Rady miej 
skiej radca Grześ, jak następuje: Witam was, żoł- 
nierze nasi, w murach miasta naszego. Przycho: 
dzicie dziś objąć z powrotem ziemię naszą i mia. 
sta nasze i przytulić ie do łona prastarej macie: 
rzy. Witamy was jako przedstawicieli majestatu 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, jako bohaterów 
wolności i stróżów" naszych zachodnich rubieży, 
w pełnej nadzieji, że z przybyciem waszem na 
ziemi Śląskiej zawita spokój, upragniony ład i 
porządek. Ludność naszego miasta wita was iako 
rycerzy, godnych potomków. Chrobrego i Krzy- 
woustego. Niech żyje wojsko, niech żyie wolny 
Śląsk i wolna niepodległa Polska, 

Nadjeżdźającego samochodem gen. Szeptyc 
kiego witała ludność entuziastyczmie, a w końcy 
połączone towarzystwa Śpiewackie z Królewskie: 
Huty odśpiewały Hymn Rzeczypospolitej, utworu 
Feliksa Nowowicjiskiego. 

Katowice, W dniu dzisiejszym rozpoczęła się 
ewakuacja trzeciej strefy, Do strefy tej należy 
po polskiej stronie część powiatu bytomskiego i 
gliwickiego, tarnogórskiego i _ lublinieckiego, 
po stronie niemieckiej miasto i powiat Oleszno, 
oraz imiaste i powiat Raciborz. Jutro w sobotę 
wejdzie do tej strefy policia polska i niemiecka. 
W niedzielę odbedzie się zmiana sztandarów i od- 
marsz wojsk koalicyjnych. W nporiedziałek weidą 
do trzeciej strefy wojska polskie i niemieckie, — 
W „poniedziałek rozpocznie się też ewakuacja 
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czwartej strefy, do której na 


skiej pawiat pszczyński, jak i polska część 
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Warszawa. (PAT.). Posiedzenie 321-sze Sej- 
z 23. czerwca 1932, 

Na życzenie Kilky stronnictw przystąpiono 
odrazu do obrad nad nagłością wniosku PPS. w 
Sprawie naruszenia kousty.ucji z 17. marca 1921. 
tudzież t. zw. małej konstytucji przez większość 
sejmową w dniu 16. i 17. bm. Przemawiał p. Lie- 
berman (PPS.), dowodząc, że w interpretacji ma- 
fci. konstytucji punkt ciężkości tkwi w słowie 
„organ, zamieniającem słowo „Naczelnik Pań- 
stwa“. Organ ten zwołane przed porozumieniem 
się z Naczelnikiem Państwa. Oba te współrzędne 
czynniki, Sejm i Naczelnik Państwa, wyrugowa- 
no przez co dokonano gwałtownego bezprawia. 
Co do wykonania, to marszałek powierzył misję 
tworzenia gabinetu p. Przanowskiemu, napisa? 
też do niego, aby zgłosił się do Naczelnika Pań- 
stwa celem. otrzymania pism nominacyjnych. W 
ten sposób rola Naczelnika Państwa została ©- 
gramiczona do roli pisarza i dyrektora kancelarii 
marszałka. Na pytanie, co znaczą słowa: „Naczel- 
nik Państwa powołuje rząd“, odpowiedziano: 
Marszałek powołuje premiera, a Naczelnik Pań- 
stwa ma wygołować zażądane przez tegoż pisma 
nominacyjne. Mowca oświadcza: uchwałę z dnia 
16. i 17. czerwca uznajemy za nieważną i nieobe- 
„wiązułącą. Sprawy tei nie można razwiązać dro 
gą walki, należy szukać porozumienia. Punktem 
wyjścia jest właśnie nasz wniosek. Za sposób 1 
motywy przesilenia nie bierzemy odpowiedzialno: 
ści. Jeżeli nam zarzuca się dążenie do iedyno- 
włądztwa, to tem jedynowładztwem iest dla nas 
tylko panowanie prawa. Protestuiemy przeciwko 
,pogwałceniu i podeptaniu przez większość sejmo- 
„wą małej konstytucji. Postąpić należy w tej spra- 


mu 


Wyjaśnienie Ministerstwa spraw wewnętrznych. 


Warszawa. (PAT..) W sprawie zajść w Bę- 
dzinie podczas manifestącji antydrożyźnianej w 
dniu 17. maja i zarzutów, jakie „Robotnik“ skie- 
rował przeciw zachowaniu się starosty będziń- 
skiego. Ministerstwo spraw wewn. po przepro- 
wadzeniu na miejscu śledztwa przez Wojew. kiele- 
ckie, ustala: Manifestacja powyższa, która miała 
zgodnie z zapewnieniami organizatorów, danemi 


staroście, nosić charakter Ściśle ekonomiczny przy 
„brała wskutek znacznego w niej udziału żywio- 
łów komumistycznych wyraźnie znamiona anty- 
"państwowe i polityczne. Komuniści obecni na wie: 
cu wznosili okrzyki na cześć Rosji sowieckiej ł 
żądali uwolnienia więźniów politycznych. Wobec 
takiego stanu 


rzeczy starosta był zmuszony 


g 
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Warszawa., (PAT). Kancelaria nadzwyczaj- 
nego komisarza dla spraw repatriacji komunikuje: 
Wobec zlikwidowania stanowiska Komisarza nad- 
zwyczajnego do spraw repatriacji, pragne wyja- 
Śnić wobec opinii publicznej, że fakt zlikwidowa- 
nia nie powinien być rozumiany jako wynik 
zinniejszenia się wogóle potrzeb repatriantów, 
którym w znacznej mierze przychodzi z pomocą 
ofiarność publiczna, przeciwnie, potrzeby te nie- 
tylko się nie zmniejszają, ale rosną. Z jednej stro- 
ny chociaż w Rosii jest coraz mniej Polaków, 
jednak ci, którzy pozostali coraz większej potrze- 
buia pomocy. Z drugiej strony ci, którzy przyby- 
waja do Polski, chociaż na etapach znajdują coraz 
lepsze warunki, jednak gdy szukają w kraju At- 
'robku, dachu nad głową, pomocy w odbudowie 1 
zagospodarowaniu, widza, że dla każdego nąwe- 
go zastępu przybywających jest. coraz ciaśniej, 
pemoc coraz mniejsza i coraz trudnieisze warun- 
ki życia, a zastępy te jeszcze przez długi szereg 
miesięcy napływać nie, przestana. 

Na skutek odezwy, którą w swoim czasie 
wydałem do samorządów miejskich i powiato- 
wych petworzyły się kamitety patronalne w wo- 


do udzieienia pomocy Żywnościowej i gospodar-| doprowadzić do zaniedbania pomocy 


leży po stronie pol- wiatu Zabrze, zaś po stronie 
po- powiat Koźle. 


Obrady sejmowe w sprawie naruszenia i 
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każmy serce dia repatrjantów. 


czynnego wystąpienia tłumu użyć broni, 


GAZETA LWOWSKA” z dnia 25. czerwca 


nuiemaieckiej miasto i 
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polskiej, która napływa z Rosii do miast polskich. 
głównie do Warszawy, uciekając przed cizrpio- 
niami, na które jest skazana w Rosii. Pomocy te! 
nie można zaniedbywać, przeciwnie należy ją jc- 
Szcze wzimóc. Wśród nieszczęśliwych znaleźć po. 
winien przedewszystkiem współczucie i porace 
las sierót i tych dzieci, które z powodu nędzy ro. 
dziców cierpią wielki niedostatek. Liczba takich 
dzieci, wycieńczonych wiskutłek nędznego odży- 


ograniczono do roli pisarza lub wykonawcy woll wiania na kresach :est-znaczną. Zajmują się niemi 


marszałka. Nasz wniosek stoi na gruncie małej 
konstytucji. gdzie żest powiedziane, że Naczelnik 
Państwa powolnie rząd. bo należy to . rozumieć, 
że porucza on komuś utworzenie gabinetu. Jest 
ta mowa o porozumieniu ze Seimem. którego 
te porozumienia nie można jednak przyoblekać aż 
w formę uchwały seżmowei. Skoro zaś dotych- 
czasowa forma porozumienia nie dopisała, nie 
może być innej. jak ta, która jest stosowana we 
wszystkich demokraciach europejskich, to jest, że 
głowa państwa po wysłuchaniu stronnictw powo- 
łuje rząd, a parlament ma możność skorygowa- 
nia jego woli w ten sposób, że na plenum obata 
rząd, który przychodzi do skutku z pominieciem 
opinii stronnictw. Dlatego Seim, który zeszedł z 
podstawy prawnej, powinien na nią wrócić, a te- 
go chce nasz wniosek.. 

P. Głąbiński (ZLN.) sprzeciwia się nagłości 
wniosku. Mowca poddaje krytyce wniosek PPS. t 
oświadcza. że uchwała Seimu byławażna. a kwc- 
sionowanie takich uchwał byloby  niebezpiecz- 
nym precedensen. doprowadzającym do liberum 
veto. W głosowanin Izba odrzuciła nagtość wuio. 
sku 181 głosami przeciw 173, a wniosek jako 
zwykły odesłano do komisii konstytucyjnej 

Warszawa. (PAT) Dzisiaj o godz. 15 udał sie 
Pan Marszałek Seimu do Belwedern, gdzie odby 
naradę z Naczelnikiem Państwa. Jak nam komu- 
rikuią nieurzędawo, marszałek chciał się zwrócić 
do Naczelnika Państwa z propozycią mianowania 
premjera. 


opi pierwotnie danemu zezwoleniu . zabronić 
przedefilowania tłumów przed starostwem i w 
konsekwencji zamknąć  kordonami policyjnym! 
ulice prowadzące do gmachm starostwa, a pozas 
tem wezwać pomocy wojska dla ochrony więzie- 
nia. Tłum usiłował przełamać kordony policyjne. 
miotając przytem na policię obelgi i kamienie, 
skutkem czego dwóch funkcjonariuszy tejże od- 
niosło rany. Naczelnik oddziału policyjnego v 
przedziwszy parokrotnie, że ma rozkaz. w razte 
rozpró- 
szył motłoch szarżą policji konnej, przyczem je- 
duak wbrew doniesienin dzienników radykalnycji, 
nikt z tłumu nie ódniósł obrażeń. 


czej najbardziej dotkniętym powiatom kresów 
wschodnich. W akcji tei góruią Poznań i Łódż 
szybkością i szerokimi rozmiarami działania. 
Również komitet głównei pomocy repatriantom 
przy Sejmie. Składam zatem podziękowanie tym 
trzem ośradkom pracy społecznej i narodowe;, 
gdyż nie widzę skuteczniejszego na daleką przy” 
szłąść sposobu zabezpieczenia całości narodowe, 


ochronki miejscowe, którym jednak brak środ- 
ków, by przyjąć tyle, wiele się ich garnie, i którz 
moga przyjąć zaledwie trzy czwarte. P:zed urzę 
dy polskie przynoszą rodzice dzieci, nie mogąc ici 
wyżywić. Ochronkom polskim na kresach poma 
ga swoimi środkami komitet „Polka repatrian- 
tom“, ale pomoc ta już się wyczerpuje, gdyż kc- 
raitet ten żali Że ofiarność publiczna ostysga, 
a potrzeby rosną. Codziennie przybywa po kilka 
pociągów z tepatriantami, a w. każdym z nich są 
jednostki, których do Polski nie gna żadne dobre 
uczucie, lecz wrogie i ukryte zamiary. W każdym 
razie są mie iednostki, ale, tysiące prawdziwie 
nieszczęśliwych, wycieńczonych i bezsilnych, kta- 
rzy dążą do Polski, bo nie mogą wytrzymać im 
dlużej tam, gdzie ich los rzucił. Musimy im dac 
możneść zachować życie, co właśnie w Rosii sta- 
wało się dla nich niemożliwe. Ratuimy ich życie, 
czyńmy to szczególnie gorliwie, gdyż ratując ży- 
cie, możemy kształtować duszę czlowieka, wy- 
chowujac dziecko. 

Nadzwyczajny komisarz dọ spraw, repatriacit 
Wł. Grabski mp. 


CERE IERA BZYK TO RZÓWESITW PICK ZPCE WEAR OE 


Przegląd polityczny. 


(Francia wobec zagrożenia Polski przez Rosję s0- 
wiecką. — Zamordewanie gen, Wilsona. — Niem- 
cy nie porzucają sekwestru zbożowego.) 

Niedaje się uśpić czujność Francji, ani wy- 
krętami niemieckimi, ani podstępną polityką An- 
gli, wmówić w świat pragnące; że Niemcy — 
to potulny. baranek, którego niewiadómo za ca 
chcianoby„na rzeż. poprowadzić.--Ma -Franeja- 0- 
czy otwarte również na to, że jako główine na- 
rzędzie do wykonania niemieckich planów służy 
Rosja sowiecka pozostająca pod komendą Berii: 
na. A upatrzoną ofiarą, na trupie którei pragne 
Niemcy pomaszerować ku odzyskaniu dawnego 
stanowiską w Europie, ma być Polska, Jej zdławie- 
nia wytknięto sobie za cel i w obozie Flindenbur- 
gów-Ludendorffów i'w gł. kwaterze Bronsztoini- 
Trockiego. 

Że Francja jasno widzi, co się Święci, stwier. 
dzić było można na wczorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych, 

W czasie dyskusji nad ustawą w sprawie 
służby wolskowej wygłosii b. minister wojny le 
Fevre dłuższe przemówienie, wykazując. że 
Niemcy bynajmniej nie są rozbrojone i że przygo- 
towiują się do wojny odwetowej. Wobec tego mo- 


się, 


wca domagał się prawizorycznego utrzymania 
dwuletniej służby wojskowej do czasu uzyskania 


100,000 nowego rekruta. Sprawozdawca Fabry 
zaznaczył, że Francja powinna interesować się 
sytuacją na grąnicy rosyjsko-polskiej, albowiem 
wedle niezaprzeczenie pęwuych dowodów armia 
licząca 859.000 żołnierzy możę niezupełnie dobrze 
uzbrojonych, jednakże Zmakomicio  zrechzatĄza. 
wana i rozłożona, jest od Petersburga do Kijewa. 

Sprawozdawca «stwierdza, że komħłsia woi- 
skọwa Izby, która doskonale rozumie ciążącą na 


jaka stanowimy z kresami wschodnimi, jak udzie- | niej odpowiedzialność, jest pewna, że majac tak 
łanie tym kresom skutecznei pomocy, płynące nie | ważny atut jak okupacja lewego brzegą Renu, 
z nakazu prawodawczego, a Z dobrowolnej ofiar-|można zadowolić się. 18-miesięczną służbą woi- 
ności ogółu polskiego. Inne ośrodki tego rodzazujskową, która zapewni liczebny stan czynny armii 


już się przygotowały, by nieść pomoc kresom 
wschodnim, i do nich zwracam się, by nie zwie- 
kały ze swą pomocą. Powiatów najsilniej dotknię- 
tych klęską skupiania się ogromnych ilości repa- 
trjantów, powracaiących na zgliszcza, jest kilka- 
naście. Trzem z nich pomaga bardzo skutecznie 
od jesieni z. r. misja Towarzystwa przyjaciół 
(Kwakrów), trzem zaczęły pomagać 3 komitety 
patronalne polskie. Od wiosny nie mniej jak 6 


miezbędny do ochrony pokoju. lzba odrzuciła 551 
głosami przeciw 9-ciu poprawkę Le Fevre'a, po- 
czem 340 głosami przeciw 2538 ustalila czas trwa- 
nia służby wojskowej w okresie 30-lecia na 18 
miesięcy w służbic czynnej, Z lata w czynaem 
pogotowiu, 16 i pół roku w. rezerwie oraz 10 lai 
w obronie krajowej, 

Tak więc, mimo że wniosek dalej idący utpadl, 
powzięta uchwała zmusza Niemcy i Rosię do licze- 


wyczekuje na taką samą akcię. Każda zwłoka — inia się z'tem, iż każdy ich napad hędzie miął prze- 


to powiększenie liczby żebraków i nędzarzy, któ- 


ciw sobie pozostającą w uieustannem pogotowiu 


rych czeka śmierć z chorób i wycieńczenia. |)o-|potęgę Francji, a wykazała ostatnia wojna, co ta 
jewództwach zachodnich, które raźno wzięty stę| pomaganie kresom na szerszą skalę nie powinno | potęga znaczy. 


ludności 


* 


o o 


i Cała Anglja pozostaje pod wrażeniem bole- 
\snego wypadku, iakim bylo dla mie ż.. 
mie marszałka polnego Wilsona. 

Wedle doniesień z Londynu. sprawcami za- 
machu są dwaj młodzi Irlandczycy O'Brien i 
OKennely. Zostali oni po dłuższej wake z po- 
licją aresztowani, Bronmili się strzałami rewołwe- 
rowymi, jeden z nich usiłował popełnić samo- 
bójstwo. 

Od pewnego czasu Wilsona strzegłii poli- 
cianci, gdyż obawiano się zamachu ze sirony sH- 
feimistów. W chwHi zamachu przed domem, w 
którym mieszkał Wilson, pełniło służbę kilku żoł- 
nierzy palicyjnych. 

Wilson był z pochodzenia  Irlandczykiem. 
Sinieoniści nienawidzili go, ponieważ publicznie 
«świadczył, że jest przeciwnikiem pojednawczej 
polityki gabinetu I. Georgea. Rząd w Belfaście 
zwróci! się był do Wilsona z prośbą © wypraco- 
wanie planu zabezpieczenia granic ierytorium ul- 
sterskiego, czemu Wilson uczynił zadość i wy- 
pracowal propozycję radykalnego - ro4bralentia 
partyzantów wykonaną przez rząd ulsterski tylko 
w ograniczonej formie. 

Monrderców Wilsona (twierdzą pisma angiel- 
skie) należy niewątpliwie szukać wśród terrory- 
stvcznego odłamu sinieinistów. Wobec dokona- 
nego zamachu liczą się z tem, że gabinet dubliń- 
ski pod przewodnictwem Collinsa wystąpi ener- 
gicznie i rozbroi partyzantów. Pierwszem zada- 
miem nowego parlamentu będzie utworzenie re- 
gularnej armii w południowej Irlandii. 

Ponadto dochodzą następujące jeszcze infor- 
macje telegraficzne: Morderca marszałka Wilso- 
na O'Brien liczy 24 lat. Ustałomo, że O'Brien i 
OKennely byli bez zajęcia i ime mieli stalego 
miejsca zamieszkania. Na zwłokach marszałka 
znaleziono rany od trzech kul, z których jedna 


trafila marszalka w nogę, a jedna w ramię, 


Wiadomość o zamordowaniu marszałka 
Wilsona wywołała olbrzymie poruszenie w Bel- 
fast. Obawiają się iam nowego rozlewu krwi. 

Premier Ulsteru, Craigh, oświadczył wczoraj 
w parlamencie pólnocno-irlandzkim, że marszałek 


Diennikarze właszy na 6. dląsku. 


Katowice. (PAT.). O wczorajszym pobycie 
dziennikarzy i posłów włoskich na G. Śląsku do- 
nosi prasa: Goście włoscy udali się przed godz. 
16 z wizytą do p. gen. Szeptyckiego, który po ser 
decznem przywi:aniu zawiózł ich samochodami 
do Huty Laury. Widok wielkich górnośląskich 
zakladów przemysłowych. intenzywne Życie g0- 
spodarcze naszego kraj, owoce pracy robotni- 
ków górnośląskich, wywarły na zwiedzających 
bardzo silne i korzystne wrażenie. Wieczorem od- 
było sie na cześć włoskich gości przyjęcie, na 
którem był obecny gen. Szeptycki, wojewoda 
Rymer, kilku przedstawicieli administracji oraz u- 
rzedników województwa. Przybycie posła Korfan- 
tego przyjęli zebrani Włosi entuziastycznymi o- 
krzykami. Poscł Erneste Vasallo wygłosił w ię- 
zyku włoskim przemówienie na cześć Polski, ta 
co odpowiedział w języku polskim wojewoda 
Rymer. wznosząc toast na cześć polsko-włoskiei 
przyjaźni. O godz. 22/30 wyjechała większa część 
gości włoskich drogą na Dziedzice i Wiedeń do 
Włoch. kilku zaś z nich, między nimi poseł Va- 
sallo pozostało jeszcze w Katowicach, aby wziąć 
dziś udział w powitaniu woiska polskiego w Kró- 
lewskiej Hucie. 


EEEE NABOI EPEE BEER] ZM a (| POPE RZ EPA WE RO ORO OOOO DO 


Poegłym Bohaterom Obreńcom 
bwowa 


złoży społeczeństwo polskie 
hołd, poświęcając kamień wę- 
giefny pod kaplicę na cmentarzu 
w niedzielę 25 czerwca 1922. 

Program: 

Da godz. 9 rano zbierą się 
wzięcia udziału w pochodzie w 
:ządku: - 

1. Wojsko: w ulicy Haiichi i 

2. Reprezentanci wiadcz i instytucji 
ey h koło kaplicy Boimów. 


uczestnicy celem 
następującym po- 


piństwo- 


„GACEFA LWOWSKA” z dnia 25. czerwca 1922. 3 


Wilson zginął za sprawę Ulsteru Zamerdowanie 
marszałka jest dła Ulsteru katastrofą. Mimoto Ul- 
ster nie traci odwagi : bedzie dałaj pracował na 
rzecz ideałów, dła których marszałek Wilson po 
Świecił swe życie. 

RówneczeŚśnie w Dublinie Griffith złożył o- 


cz ść uda się na c.neatarzyk ut Piotra i Pawia oc 
Po ulanki. 

O 18 Uroczysta Msza św. celsbiowana przez 
ss. infaiaia J. Zajchowskiego, po:zzm poświęcenie 
kamienia węgie'nego z przemówieniem: Księdza 


tar. Dziędzielewicza, Prezydenta miasta, Brygad era 


Świadczenie, w którem jaknajostrzej potępił za» Mączyńsk e.0 I F.zewodniczącej komtetu P. Neue 
mordowanie marszałka Wilsona. manoy e- | k „ 
Porządek utrzymują: Witko, Skauci, Policja 


Zamach O'Briena odsłonił przed Światem glę- 
boką, krwawiącą. i wbrew zapewnieniom Londy- 
nu, wcale niezabliźnioną rane Anglii, iaką dla W. 
Brytanii iest sprawa irlandzka. Cios, który sprzą- 
tnął Wilsona ze świata, ugodził także w politykę 
irlandzka Lioyda George'a, osłabiając tem wogóle 
jego stanowisko. 


Państwową i wszyscy uczestnic.. 

Kor; ericie i Stowarzyszenia złożą na grobach 
uieńce kartkowe, do k órycł. I.stki do nabycia Są 
w Koni ecie ul. Biacharska l 8 od 11—1 I od 
4- 6 gdzie t:ż wydaje cię n jbl ższym z radzin p`- 
iegłym karty wsępu na cmeutarz pe wy egiiymo- 
wapiu się. W niedzieją 25 cmen arz do 10 r-ix 
* zamknięty. 

Komisja gospodarcza Reichstagu niemieckie- 
20 kontynuowała w dalszym ciągu obrady w 
sprawie obrotu zbożem uzyskanem ze żniw 1922 
r. Ponieważ obrady ustanowionej wczoraj pod- 
komisji nie dały rezultatu w sprawie cenmika i 
wysokości kontyngentu, wniosek stronnictw pra» 
wicowych. zmierzający de obalenia projektu rzą. 
du © Sekwestrze zbożowym i do wprowadzenia 
wolnego handlu, upadł. Upadł również wniosek 
socjalistów o podwyższenie kentyngentu do 4 ł 
pół miliona ton. Następnie odrzucono wniosek 
prawicowy o określenie kontyngentu na półtora 
miljona ton. jak i wniosek dr. Heima, proponutwący 
2 miłjony ton. Nastepnie przyjęto wniosek socjal. 
nej demokracji o odroczenie obrad celem wszczę- 
cia rokowań z przedstawicielami rządu i posłe- 
dzenie przerwano dla porozumienia sie z frakcja- 
mi rządowemi. 

Wiadomość powyższa, jakkolwiek  detyczy 
Sprawy gospodarczej, nie jest pozbawiona pik- 
przyku politycznego. Sekwestr zbożowy należy 
de zarządzeń o charakterze wybitnie woiennyśn, 
to też poznosiły go z nas'aniem pokcju wszystkie 
państwa Jedynie rząd niemiecki nie chce z rąk 
wypuścić sekwestru, licząc się widocznie z tem, 
że owo narzędzie wojenne może być mu w nie- 
dalekiej przyszłości znowu potrzebne. 


Za komitet: 
M. Sziędzielawicz 
Przewodn. Komitetu wyl on. 
K. N umannowa 
Przewodn Komitsiu 


L Białoskórsk i 
skr. torka 
Ks. Jan Bogucki 
Przew. Kom. 


Llgt Sakaistwa poissiego. 


Nastrój w misście. 


(mg.) Gwatno, ludno i rojnie we Lwowie oa 
wi.z'raj. Zleciały się bowiem ze wsze.h sron Polski 
szare Sokoły i sekoice, by wspólnie Święcić złnie 
gody swego gniazda. Fo mieście przeciągaja grupy 
druhów z nairozma tszych miast, m gająpórka cza- 
pek sokolich, jaśnieją biaie bluzki z amarantowem. 
krawatkami i białe kołgaczki sokolic. Tu przesuwa 
-ię oddziałek konny we wspariałych przedwojennych 
czamarach i żupan*ch, tam znów maszeruje grom - 
da gsści z'otowych w Skromnyci: ubraniach sporto- 
wych lub napół wejskowych mundurach. Po mieście 
do późnej nocy przeciigeją crk estry, grając pieśni 
narodowe. Wiele gmachów udzkorowasą egani, 2 
okien widać ralepki. Na dworcu u ządzepo (ięknę 
bram; triumfsiną, 

Do wczorajszego wieczora zgłosiło sę około 
230U uczestników. R:prezeńtowsne są wszystkie 
dzielnice Volski, najliczniej zaś Małopolska. Z Fo 
znania przybyło 70 diu ów, z Lublina 50, z Waie 
szawy 250, ze Staniesławowe 45), z Brodów 200 
z Jarosław'a 200, z Tarnopola 400, ze Z!oczowaą 
200 i t. d. Frzybyłi także delegaci z Wilna, Ceszy- 
ni, Górnego Śląska, Pomorza. G'5 om udzielono 
kwater w szzołazh Św. Antoniego i Staszica. 

Wczoraj rano odbyły się zawody ateiyczn 
Sosołów z całe Polski na boisku Pog ni. 


ahrolnie niemieckie, 


Katowice. Wczoraj przybyło tu z Bytomia 
kilkuńastu robotników pobitych przez Niemców 
na dworcu w Bytomiu, Pozatem donoszą do pism 
tut., że bandy orgeschu urządzają w Bytomiu re- 
wizję w wozach tramwajowych i kolejowych, bi- 
jąc Polaków, a następnie każąc ich aresztować 
policji. Bandy te napadają również na wozy z 
meblami Polaków, którzy przedostalją sie z nie- 
mieckiej części Śląska do polskiej. 

Katowice. Wczoraj zgłosiła się do Caiondera 
deputacja polska z Rudy przyznanej Polsce i 
przedstawiła gwałty niemieckie. Deputacja oznai- 
miła, że bandy niemieckie na nowem pograniczu 
polsko-niemieckiem atakują codziennie przy uży- 
ciu karabinów maszynowych pograniczne gminy 
polskie i napadają na robotników udających się 
do pracy. Calonder połecił deputacii zgłosić stę 
do władz koalicyjnych, które w tym powiecie jc- 
szcze urzędują oraz skargi te przedstawić miaro- 
dajnym czynnikom niemieckim. 


Wieczór powitalny w Sukole-ff ci rzy. 


Inauguracją Zlotu był uroczysty wieczór w sali 
Sokoła-Macierzy przy Ie nym udzia!e gości, w ród 
których zjawili się ta'że ks. infułat Zaj hzwski, prez, 
Neumann, prezesi Tow. uczestników powstania 1863 
roku op Bicchoństi i Syroczyński iinni. Salę p zy- 
strojońo w girlandy cho'ny, makaty, draperj:, na 
scenie umieszczono udekorowane popiersie Kościuszki, 

Wieczór rozpoczął się deklamracją wiersza oku- 
lczneściowego Heniyka Zbieszchowskiego Grze” p. 
Hl.dka i kantatą odspiewaną przez chór Echa. Na- 
stępnie powitał gość: w imieniu dzielnicy dr. Małe- 
czyński, zwsacając się do prztdstawiceii wszysiki:h 
części Puiski, a zwłaszcza «0 braci z Wilna i Gór- 
nego Śląska, którym u ządzono se:de Zną 4wację. 
Mowca zawiadomił obecnych o wysłaniu dep:s y w 
imieniu Zlotu z wyrazami hołdu ćo Wojewody gó.- 
nośląskiego Rvmera i ger. Szeztyckiego, poczem od- 
dał cześż pamięci poległych druhów, oraz założycie: 
SokGła, wreszcie peduiósł nowe zadania Sokolstwo 
któie streszczaią się w pracy n:d odrodzeniem fiv 
cznem i duchowera narodu pod hasłem „Bóg i © 
czyzna”. 

P. Biega w diugcj mowie skreśli! historię c 
ganizacji, oraz omówił iceslogię i obecną sytu. 
Sokolstwa. Orkiestra sokoła pod tatntią p. O 
odegrała marsz Sokołów. 

Imieniem Lwowa powitał Zlot prez. Neum: > 
dalej mówił delegat krakowski p. K halski, M 
wręczył prezesowi Soko'a-Maclerzy kwote 1006 
wk. od Sosoła krakowskiego na cele Towarz. J 
przedstawiciel Poznania zabra' głos p. Powid 
podkreślając znaczenie Sakoła na kresach, oraz v 
zając również dar Sokołowi-Macierzy Wspólsie 
ępewano „Rotę”. 

Wkońcu przemówił prezes Sokoła-Macjetzy. 
Borowiec, jako gospodarz gimzchu, podnoszą: ! 
srsiwę wszystkich druhów. Mowca dziękowa? m w 
za pomoc w budowie gmachu, wyraził cześć ar: 
polskiej i zaznaczył, że nowe czasy otwierają Roxi 


rene Y as. 


3. Sokolstwo Rynek od ul. Hal.ckiej do ul: 
Krakowskiej. 

4. Skaut w ul. Krakowskiej, 

5. Stowarzyszenia Í organiząc'e: Rynek ed uł. 
Krakowskiej do Gradzickich. 

6. Cechy i Ko:poracje: 
nikańskiej. 

1. Pielgrzymki: 
Rusk'ej. 

8. Pubiiczność: Pl. Do ninikański. 

Godzina 9 wyruszy pochód w porządku 1—8 
zekończeny Kompanią wojska: pl. fHalizkin, Be:- 
;srdvńskim i ul. Piekarską ku  cmentarzowi. Na 
zm ntarz Obrońców Lwowa dostęp prz:z cement rz 
n a Reprezentacji Władz i Instytu.jj Państwowych, 
D =. jn Wojska, Sokolstwa, Skautów i ro trzich 
Damy suw Stovarzyszeń z wieńcami, pozostała zaś 


u wylotu ul. Domi- 


Rynek od uj. Giodzictich do 


poaa 


4 


A m E 
siiami wobec braku kosztownych urządzeń odpowie- 


sebowiązii przed Sokolstwemi, każąc przedewszystkiem 
zbudzić serce i ramię ludu i warstw rzemieślniczych 
dła Ojczyzny. $ 
Po wznies eniu okrzyku 
odegrano hymn nerodowy. 
i D. Borowiec odczytał telegramy, nadesłane 
(Zietowi pizez kuratotjuir szkolne, gen. Józefa tlal- 
Jera z zapowiedzią przyjazdu, ks. Blskupa Bandur- 
jskiego, Związek harcerstwa i Sazół krakowski. 
Zebranie towarzyski:, urozmaicone produkcia- 
Imi muzycznemi i wokałnemi, przeciągnęło się do 
późnej pory. 


„Niech żyje Poiska!” 


Nabożsństwo d:igkczynne, 


Dziś o godzinie 9 rano odbyła się w Bazylicć 
jarchikatedrałnej uroczysta Mszą św. dzięskczynaa 2 
lokazji Zlotu, celebrowana przez ks. inf. Zajchow* 
isk'ego w asystencji duchowieństwa. W kościele zgro- 
miadziły się w zwartych szeregach drużyny sokole i 
liczna publiczność. 

Ogodz. 11 otwarto wystawę pamiątzk sokolich 
w gmachu Sokola-Macierzy, o której obszerniejszą 
wzmiankę podamy w poniedziałkowym numerze. 


A. 
Kalendarz. Niedziela, 25 czerwca. Rz.=kat:: 
3 po św. dak. — Gr-kąt.: 3 po Sosz. — Słowiań- 
‘ski: Włastymiła. 
Poniedziałek, 26 czerwca. Rz. -kat.: 
Paw. = Gr=kat,: Akityny. — Słowiański: 
sława. 


Jana ji 
Rozmy- 


— Nie wywaływać wilka z lasu, nie deli- 
(berować o pogodzie, gdy chce się ją mieć zape- 
(waioną, nakazuje roztrozność na doświadczeni: 
cparta. To pewne, że jutrzejszym uroczystościom 
Ipogoda dopisać musi. Zatem nie  płoszyć się byl: 
ichmurką, nie widzieć niepokojących wróżb w skwa- 
rze dzisiejszym, nie podglądać dymów, czy idą w 
gó ę, czy w dół spadadaj'! Jutro — powtarzamy — 
p goda być mnsi i basta! 

m TP — a 


— Za spokój duszy ś. p. Zdzisława Tatar- 
iTrześniowskiego, majora W. P., b. oficera l bryg. 
leg, b. więźnia w fłuszt, dowódcy l. załogi obr. im. 
Lwowa, kawalera „Virtuti militari“ i czterokrotnie 
Kizyża walecznych, odbędzie się staraniem uczestni- 
ków I. zał. opr m.Lwowa w poniedziałek, 26 b, m. 
o godz. 930 rano w kościele UO. Domisikanów, 
jako w pierwszą rocznicę zgonu, nabożeństwo żała- 
bne. 

4 Amalja z Gebhardów Bartoszewiczowa, 
żona znanego literata i dzienn karza, Kazimierza Bar- 
toszewicza, zmarła w Krakowie. 
| — Bł p. Joachim Wiza. Wczorajszej nocy 
zmarł nagie wskutek choroby sercowej redaktor 
Iwowskiej filji PATa, Joachim Wind. B°. p. Wind 
był długoletnim stenograafem w Sejme galicyjskim, 
potem pracował w austr. Binrze korespondencyjne:n, 
wreszcie od początku istnienia Polskiej Ajencji tele- 
graficznej zajmował tu wybitne stanowisko jako nie- 
‘zwykle zdolny iłnteligentny stenograf. Cechowała go 
sumienność i go liwość w wykonywaniu ciężkich 
orawiązków, a w życiu koieżsńskiem byt uczynnym 
i doerym kolegą. W nocy na piątek pracewał jeszcze 
w PACIE, a w kilka godzin później zakończył życie. 
D:si.rocił żonę i kilkoro dzieci. Cześć jego pamięci! 


— Wydział iwowskiego Tow. śpiew. „Echo“ 
zawiadamia swych członków, by celem odśpiewania 
Mszy na cmentarzu Obrońców Lwowa, zzbrali się w 
niedzielę, 25 b. m. o godz. 930 rane przed głó- 
wną bramą cmentarza Łyczakowskiego. 

-—— falsyfikaty. Pelska Krajowa Kasa poż-- 
czkowa komuniknje, że w czasach osiataich  poja- 
wily się dwa typy iałsyfikatów banknotów 500 Me 
2 typy banknotów 1000 markowych z dat? 23/VRL 


1912 oraz fa!syfikat banknotu 5.000 z daty %JII. 
1920. Falsyfikity z wyjątkiem jednego typu 3506 
markow.go wykonane są tiedolężnie na papierze 


zwyczajni m. 

— Wystawa Szkolna prac uczennic państwu- 
wych Seminarjum naucz. żeńskiego we Lwowi. 
otwarta będzie w budynsu Seminarjum urzy ul. 
„Sakramentek l. 7 w dniach 26—28 czerwca włą- 
cznie b. r. Wystawa podobus „budziła w zeszły” 
roku wielkie zaiuieresowąnie, uależy więc spodzim 
wać się, że i obecnie śŚcągnie wielu ciekawych 
przgnących uitześ rezultaty nauki, prowalzowej w 
myśl nowych programów. Na szczególną uwagę za- 
singiwać będą usiowama tak uuodzieży, jak i na- 
<uczvcłali realizowania nowych pręgramów wiaseomi 


„GJAŻETA LWOWSKA“ z dnia 25. czerwca 1922. 


dnich warstatów. 

— Koiny dar artystki. Pani Ordon-Sosnow- 
ska, której gościnne występy na scenie lwowskiej 
cieszyły się tak wielkiem a zasłużonem powodze- 
niem, nadesłała na rece prezesa Tow. dziennika- 
rzy polach red. Iaskowvnickiego kwotę 100.908 
mk. na iundusz wdów i sierót po dziennikarzach 
polskich z następuiącym serdecznym listem: 

„Wiełmożuy Panie Redaktorze! Wzruszoua 
gorącem przyjęciem przez lwowską prasę pod- 
czas moich występów, pozwalam sobie złożyć 
na ręce Laskawego Pana 100.660 mk. jako skro- 
mny dar na cel, błiski sercu tej prasy — i zara- 
zem serdecznie dziękuję, że na nowo zagrzała 
mnie ona do dałszych wysiłków dla ukochanej 
przezemnie sztuki! Racz przyjąć, Panie Redakto- 
rze, wyrazy  wiełkiego poważania i Szącumku 

Qrdou-.Sesnowska-.Fejistowa”. 

Tewarzystwoe dziennikarzy polskich wyraża 
wielkiej artystce gor: c podziękowanie za ten 
hojmy dar, przeznaczony na cel takt szlachetny, 


MENZEL AO ZZ ZY M R AAAA ~ 


| o O D 
Jedrodiiówka „D mog.ł czuwa straż!“ ukazał: 
się dzisiaj w południe i sprz:dawana jest na zwię- 
kszenie funduszu budowy kaplicy ma cmentarzu’ 
„aObrońców Lwowa”. l 
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NAPADY GRGESCHOWCÓW W WIST. 
FALJI I NADRENII, 


Katowice. Dziegmiki donoszą o napadach gór- 
nośląskich band orgEschu w Westfati i Nadrenii, 
dokąd bandy te się udały. W odnośnej korespon- 
dencji czytamy: W ostatnich czasach przybywa 
z G. Slaska dirżo heżimatstreurów, którzy zamiast 
zająć się pracą, napadają na lokale, w których 
polskie towarzystwa odbywają swcie zebrania. 
Bandy te niszczą kaplice i napisy polskie, jakoteż 
napadają i biją Polaków na ulicy. W Oberhausen 
napadły bandy na biura zjednoczonych Towa- 
rzystw połlskick i stowarzyszemia Polaków, znmisz- 


jak pomec wdowam i sieratom po pracownikach |czyły urządzenia biurowe i skradły kitka tysięcy 


pisma. 
— (t. z.) Zaginieny. D. Jakób Neum:n do- 
niósł inspekcji policyjnej, iż” bratanek jego E eono: 
Ferles, leczący 14 lat, wyszzdl przedwczoraj z domu 
rzekomo celem wykąpania się w stawie „Świteź” 
dotychczas nie powrócił 

— (t. z.) Z krakowską fantazją! Józef Na- 
gy maszynista z Kami:nopola pow. Lwów, jecka! 
wczoraj ul. Sieniawską drubiniastym wozem z iście 
kawałerską fantazją niby ów  Jutys, który wała!: 
„skały z diogi, chmury z drogi!" i 
trącił staruszkę Marję Modrycką, która 
ziemię i dotkliwie sę potlukła. 

— (t. z) Chciała wódki, napila się karbolu. 
Auna Olejsik, zam. na Sygnńówce poczuła wczoraj 
"ano, iż w żołądku rohi jej się nieco „ckiiwo ', 
postznowł'a zatem kropnić sobie kieliszeczek „me- 
caej z silniejszą. Niestety — Opatreność potarała 
Olejnikową, jako żejj piątek jest dniem postu. Obok 
flaszki z wódką stała podobniusieńwa flaszka z kár- 
sołem i Olejnikowa, przez pomyłka, łyknęła karbolu. 
Pogotowie ratnnkowe przepłukało jej żołądek. 

— (t.z.) Kronika kradzieży. P. Albinie Asto- 
wej z Bobewei, pow. Grybów, skradziono wczoraj na 
peronie dworca głównego dwa pakunki z wiktuała- 
mi i garderobą, wartości 100.000 Mh, 

W lokalu Czerwonego Krzyża, ul. Bielowskie- 
go 6, niewyśledzony dotąd sprawca skrądł maszynę 
de pisania systemu Underwacd i worek mydła. 

Agnieszka Bodła, wieśniaczka z Hermanowa, 
przybywszy do Lwowa wszem po zakupy, zatrzymała 
się na placu Strzeleckim. Obok jej wozu sianą! Ma- 
rjan Pasternak, notowany złodziej, wraz z drugim 
czezimieszkiem i jeden drugiemu Sorzedawał jakieś 


marek znajdujących się w kasie. Z micjatywy 
konsulatu polskiego w Essen sprawą tego napadu 
zajęły się władze niemieckie, 
POŁSKO.NIEMIECKI UKŁAD AMNESTYJNY 
Paryż. Konferencja ambasadorów  usłałila 
tekst listy do wysokiego komisarza krajów nad- 
reńskich z zawiadomieniem, że więźniowie polity- 
czni aresztowani na G. Śląsku będą interuowan. 


tak jadąc po-| w krajach nadreńskich, 
upadła na | 


Beria. (AW.) 25. bm. podpisany zestanie 
polsko-niemiecki układ amnestykry w sprawie G. 
Śjąska. Ze strony polskiej podpisze Seyda, ze 
strony niemieckiej Eckhard. 


Berlin, (Wot) Gabihet Rzeszy przyjął wkzo- 
raj zawarty pomiędzy posłem drem Eekhardiem 
a polskim wiceministren Seyda górnośląski trak- 
tat amnestyiny. Traktat przesłano natychmiast 
parlamentowi Rzeszy. Będzie om badany na gs- 
dnem z najbliższych posiedzeń. 


Warszawa. (AW) „Przegląd Wieczorny" po- 
daje, że Niemcy winny uiścić Polsce tytułem 
rozrachunku ubezpieczemowege 125 mitonów mk. 
niem. 


NALEŻNOŚĆ OD NIEMIEC. 
POLSKO-CZESKI TRAKTAT HANDLOWY. 


Praga. (PAT.. Izba postów przyjęła wczoraj 
traktat handlowy z Polską. Prasa czeska zazmas 
cza, że traktat ten Świdczy © zacieśnieniu przy- 


sukno. Oczywiście była to finta złodzie,ska, Bg gdy j ieznych stosunków pomiędzy Polską a Czecho- 
tylko Bod!'owa odwróciła się na chwilę, spólnik Pa- słowacja, daie wyraz nadzieji, że te dobre stosum- 


sternaka pochwycił z wozu koszyk Bodławej, w któ- 
rym znajdowała się skóra na buty, wartości 10000 
Mk., materja na spodnie, wartości 3000 Mh. i inne 
drobiazgi i obaj poczęli ucekać, Spólnik Pasternaka 
rychło zniuł między wozami, Pasieraaka zaś przy- 
trzymał artylerzysta Chaszczewicz i oddał w ręce 
stójkowego. Ponieważ na inspekcji policylnej Paster- 
nak wzbraniał się wydać nazwiska swego spólauika, 
eddane go do aresztów. 

P. Marii Glerda, zamieszkałej przy ul. Kołłąt:ja 
1 6, skradziono wczoraj z zamkniętego pokoiu złoży 
zegarek z trzema brylancikami, wartości 80.000 Mk. 

Qfiary i pokwitowamia 

(złożońe w Administracji). 
repatrjautów ' P. Władysław 


Na Gedroyć 


2000 Mk. 


pe A Ę ; : 
Notatki Uieracko-artysłycziie. 
Repartuar Toziru Miejakiegy. 
Focząłet przedstawień o godz. 7'3W wlezzorem. 
Jutro, w niedzielę popołudniu „Wielki balet“ 
(gościnny występ N. Kirsanowej i A. Fortunata); — 
wieczorem „Żydówka, opera. 
fepertuar Faalru Malegy u. Gródsha 2). 


Jutro, w niedziele „Czysty interes *, 
Kiedrzyńskiego. 
Repartuar Tzatru Rowaści. 


Feydeau. 


Jutro, w niedzicię „Dudek“, farsa w 3 a 


ki utrwalą się również na terenie pelitycznym. 


NADESŁANE. 


Za tę rnbrykę Redakcia nie bierze odpawiedzialnośc ; 


KASA CHORYCH MIASTA LWOWA 

podaje niniejszem do wiadomości, że Ministerstwo Pra- 
cy i Opieki Społecznej na podstawie art. Zl ustawy 
z dma 19. mała 1920, zatwierdziło uchwałę Rady Kasy 
chorych miasta Lwowa z dnia 17. czerwca 1922 w kie- 
runku dalszego utworzenia grup zarobkowych aż do 
grupy 42, ti. do granicy 2.006 Mkp. dziemnego zarobku 
z ważnością od i. lipca 1922. Składka ubezpieczonego 
wynosi tygodniowo 363 Mkp. 80 len. zasiłek pieniężny w 
czasie choroby członka 1200 Mkp. dziennie, zasiłek na 
pogrzeb 42.000 Mkp. 

P. T. Pracodawców wzywa się do podania Kasie 
chorych rzeczywistych zarobków ubezpieczonych, przy- 
czem się zauważa, że do zarobków zaliczać należy 
wszelkie świadczenia w gożówce i w naturze. 

Tablicę rozszerzonych grup zarobkowych z odpo- 
wiadającemi im składkami i zasiłkami wydaje błitro 
Kasy cltorych miasta Lwowa, Braierowska L 8. 

ZARZĄD KASY CHORYCH MIASTA LWOWA. 
6275 


pa 

Za liczny udział w obrzędzie pogrzebowym radcy 
é. p. Józefa Grunnera w duiu 10. czowca b, r. Przewie- 
lebnemu Buchowieństwu, Świetnem: Prezydium Rady 
miasta Żółkwi, szanownym członkom Rad, szanowne- 
miu Nauczyciełstwu, tudzież wszystkim przzdacłołom i 


komedia | znaiemymi, składa z głębi serca podziękowanie „Bóg 


zapłać”. RODZINA. 


Przeciw niszczeniu polskości we 
Wschodniej części Klałozaiski. 
(Korespondencja własna) ` 


Borszczows:ie, czerwiec. 


Omawiając w poprzednich koresponden- 
cjach sprawę wzmocnienia połskiego żywiołu w 
naszym kraju, uzasadniałem możność zasilenia 
polskich wpływów w tutejszych miastach i mia- 
steczkach. W akcji tej widzę osiągnięcie wzmo- 
cnienia promieniowania kulturalnego polskiego 
na wieś. Kładę szczególny nacisk na wzinocn'e- 
nie polskości w ośrodkach miejskich, bez czego 
nię da się pomyśleć jakakolwiek akcja polska 
na wsi. Poza tem zaś kol>nizowanie ośrodków 
miejskich przedstawia się w obecnych warunkach 
jako proces naturalny i korzystny dła kultury i 
gospodarstwa kraju, gdy tymczasem kolonizo- 
wanie wsi, zwłaszcza metodą dotychczasową, 
wywoluie narodowościowy antagonizm, którego 
dalsze trwanie i rozwijanie się uznać należy, ja- 
ko groźne dla państwowości polskiej w tej czę- 
ści Rzeczypospolitej. Nie znaczy to oczywiście, 
że parcelowance obszary polskie mają dostawać 
się w ręce naszych wrogów. 

Nawet prymitywna świadomość naszych 
interesów państwowych, powiana była uzmy- 
słowić naszym miejscowym władzom znaczenie 
gospodarczego wzmocnienia żywiołu polskiego 
w naszych miasteczkach. Dzieje się jednak ina- 
czej, a to, co można zauważyć na terenie pow. 
Borszczowskiego wygląła wprost, jak saboto- 
wanie państwowych interesów ze strony tych, 
którzy, zda się, w pierwszym rzędzie powolani 
są do strzeżenia rozwoju sił polskich na tej zie- 
mi. Przykłady, jakie przytoczę, niech mówią sa- 
me za siebie. W powiecie naszym znajduje się 
wielu żołnierzy i oficerów, zdemabilizowanych 
Polaków miejscowych, lub z Ukrainy. Ludzie 
ci, po okresie ofiarnego wys'iku na rzecz odro- 
dzonego państwa, dziś, mimo zabiegów i starań 
o warstaty pracy, znaleść icli nie mogą, warsta- 
ty te bowiem, widocznie na skutek nissumien- 
mości obywatelskiej niektórych naszych referen- 
tów w starostwie, lub na skutek jakichś potęż- 
nych wpływów ubocznych, dostają się, niemal z 
reguły, w ręce żydów. Stwierdziłem, że iłość 
koncesji i kart przemysłowych w pow. Borsz- 
czewskim, udzielonych żydom, wynosi 11.500, 
Polakom zaś tylko 1500. 


10) 


TEODOR DOSTOJEWSKI 


MAŁY BOHATER. 


Przekłał z resyjskiego. 
(Gig dalszy.) 


Tego rana, jak naumyśliic, prawie wszyscy 
wstałi bardzo wcześnie, ponieważ jeszcze wczerai 
na skutek nieudanej wycieczki, uplanowanoe nową, 
o której nie wiedzialem. Wszyscy przygotowy- 
wali się do odjazdu i jedłi Śniadanie na terasie. 
Przeczekałem z 10 minut, ażeby mnie nie widzia- 
no razem z panią M., obszedłem ogród i wysze- 
dłem ku domowi z mnei strony o wiełe późniei 
od miei. Ona chodziła tam i z powrotem po terasie 
blada i zalękniona, ze skrzyżowanemi na piersi 
rękoma i, jak ze wszystkiego widać było, zmaga- 
ła się ze sobą. Czasem sohcdziła ze stopni i ro- 
biła kikka kroków między kłombami w kierunku 
ogrodn: oczy jej niecierpliwie, chctwie, nieostro- 
Żnie nawet, szukały czegoś na piasku Ścieżek i 
na podłodze terasy. Nie było watpliwości: zat- 


ważyła zgubę i, zdaje Się, myśk. Że zgubiła list 


gdzieś tu, koło domu; tak, tak jest, i iest tego pe- 
wara. 

Ktoś, a poliem i imni zauważyli, że jest bladą 
i załeknianą. Pesypały Się pytania o zdrowie, do- 
kuczliwe biadania; musiała żartować, śmiać się 
udawać wesołą, Czasem rzucala spojrzenie na 
męża, który stał na końcu terasy, rozmawiając z 
dwonra paniami, i ten sam dreszcz. to samo zntic- 
szanie, jak wtedy, w pierwszy wieczór jego przy- 
jazdu, ogarniaty biedaczkę. Wiożywszy rękę do 
kieszeni, mocno trzymając w niej list, stałem w 
oddałeniu od wszystkich, blagając los. ażeby pa- 
ni M. moie zawważyda. Pragnąłem bardzo pocie- 
"rzyć i uspokoić ją, choć lylko spolrcciwm: po- 
| miedzieć jej coś mimochodem, podchu ^io kiedy 


„GAZĘTA LWOWSKA” z dnia 25, czerwtya 1922, 


odnawiania;koncesji na trafiki w naszym po- 
wiecie żydom dostało się 85 irafik, zaś w 
rękach poskich znajduje się zaledwie kilka. 
Możnaby sądzić, że nie była kandydatów poł- 
skich dla prowadzenia handlu; fakty jednak mó- 
wią co innego. I tak we wsi Łosiecz udzieliła 
Dyrecja Okręgu Skarbowego w Czortkowie 4 
trafiki żydom, zdemobilizewanemu zaś por. W. 
P. p. Łucjanowi Kamińskiemu, ubiegającęmu się 
a irafikę od szeregu miesięcy, koncesji odmó- 
wiono. 

Zdemacilizowani oficerowie W. P. p. p. 
Kasprzycki i Hoszowski starali się w Min. w 
Warszawie o pozwolene na handel z Ukrainą. 
Pozwolenia pełentom odmówiono; udzielono go 
jednak pp. Klingerowi i Wassermanowi, którzy 
na skutek teąo zarabiają miljony. W Starostwie 
Borszczowskiem zabiegał o koncesje na restau- 
rację i wyszynk p. Stanisław Dudek ze Skaly. 
Wspomniany koncesji nie otrzymał, bo udzielo- 
no jej p. jazerdorfowi i Kasirerowi, o których 
procederze wódczanym dużo 'nożą powiedzieć 
tutejsi obywatele. O koncesję na restauracje w 
Skale zabiegali również pp. Komarnicki, Topol- 
nicki, Machnicki, oraz zdemobilizowany żołnierz 
Gilewicz. Starostwo odmówiło, a 20 maja kon- 
cesję otrzymali pp. Izaak Landberg i Nuchim 
Elles. 

Zdemobilizowany żołnierz 7 p. ułanów, o- 
chotnik W. P., jerzy Szarkiewicz, odznaczcny 
Krzyżem Wajecznych, zabiega od grudnia 1921 r. 
w Starostwie o p'awo na prowadzenie przed- 
siębiorstwa fotograficznego. W marcu b. r, po- 
nowił prośbę, ktora do dziś leży nie załatwiona 
a p. Szarkiewicz pędzi życie w nędzy tak c- 
krutnej, ż: cała ludność w Skale jest zgorszona 
postępowaniem Starostwa. 

Metodą upośledzenia żywiołu polskiego 
przejął się widocznie i p. Majer, Niemiec, dyr. 
dóbr hr. Gołuchowskiego, bo gdy p. Gamski, 
zdemobilizowany ofcer W. P. traktował z p. 
dyr. o wydzierżawienie jednego z młynów, to 
dzierżawy nie otrzymał. P. Majer udzielił jej p. 
Karminowi, żydowi. Pod bsie postąpił p. M:jer 
z drugim młynem, o którego dzierżawę zabie- 
gało daremnie Polskie Kółko Rolnicze w Skale. 

Przykładów takich możnaby przytoczyć 
jeszcze więcej, ale wyliczone już, pozwalają 
zorjentować się w stosunkach miejscowych. Od- 
suwanie Polaków od warsztatów pracy przeista- 
cza się wprost w system, nad którego trwaniem 
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przypadkowo popatrzyla na mnie, drgnałem i 
spuściłem oczy. 

Widziałem jej męki, i nie omykłem się. Do tei 
chwili nie znam tej tajemnicy, nie wiem nic, prócz 
tego, com sam widział, i co teraz opowiedziałe:n. 
Może ten stosunek nie był takim, jak można było 
o nim pomyśleć z pierwszego rzutu. Może ten po- 
całunek był pożegnalnym, może to była ostatnia, 
słaba nagroda za ofiarę, poniesioną dla jej spoko- 
iu i honoru. N. odieżdżał: zostawiał ją może na 
zawsze. Wreszcie, nawet ten list, który trzyina- 
łem w rekach — kto wie, co on zawierał? Jak 
sądzić i kogo posądzać? A przecież, co do tego 
niema wątpliwości nagie wykrycie tajemnicy by- 
loby okropnośŚcią, uderzeniem pioruna w jei źży- 
ciu. Pamiętam jeszcze jel, twarz w tej chwil: nie 
można więcej cierpieć. Czuć, wiedzieć, być prze- 
konaną, czekać, iak egzekucji, że za kwadrans, za 
minutę meże być wykryte wszystko, list znale- 
ziomy przez kogoś, podwiesiony: mema na nim 
napisu, mogą go otworzyć, a wtedy... co wtady?.. 
Jaka mięczarnia może być  straszniejszą od tej. 
która ją oczekuje? Chodziła wśród swych przy- 
szłych sędziów. Za chwiłę ich uśmiechnięte, u- 
przejme twarze groźne bedą i nieubłaganc. Na 
twarzach tych przeczyta drwiny, złość i lodowatą 
pogardę, a potem nastąpi wieczna noc w icj ży- 
ciu — bez świtu. Wtedy. nie rozumiałem jeszcze 
wszytkiego tak, jak teraz o tem myślę. Mogłem 
tytko podejrzywać i przecziywać i boleć Sserceni 
nad grożącem jej niebezpieczeństwem, którego na- 
wet nie mogłem zupelnie uświadomić sobie. Ale 
cokolwiek zawierała jei tajemnica — te chwile 
cierpienia, których bylem Śwśadkiem i których nie 
zapomnę nigdy. odkupły wiele, ieśli tylko trze- 
ba było coś odkupić. 

Aż Gato zabrziniało wesołe wezwanie do od- 
jazdu: wszyscy radośnie się poruszyli ze wszyst- 
kich siron zmdzwięczała wespe rozmowa i 


czuwają widocznie jakieś ciemne siły, Czas naj- 
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wyższy, by w to wejrzeć i paraliżować pleniące 
się zło. 
Ster. 


Ks. Biskup Bandurski 
a Związek Strzelecki, 


Wydział Wykonawczy Związku Strzeteckie- 
go Zarządu Okręgu Krakowskiego wystosował 
dnia 4. maja br. do ks. Wiadysiawa Bandurskiego, 
biskupa wojsk Litwy Środkowej, z okazji odzna- 
czenia Go orderem „Polonia Restituta" telegram 
treści następującej: 

„Biskup Władysław Bandurski, Wino. 

„Temu, Który całe życie odda! Sprawie Nie- 
podiegłości, w dniu, w którym Odrodzona Ojczy- 
zna nagradza Jego wierną, mrówczą dla Niej służ- 
bę, z głębi serca płynące życzenia i wyrazy czci 


:zasyła Zarząd Okręgu Krakowskiego Zwiazków 


Strzełeckich ', i 

W odpowiedzi na przesłane ks. biskupowi 
Bandurskiemu gratulacje, otrzymał Zarząd Okrę- 
gu Krakowskiego Zwiazku Strzeleckiego naste- 
pujące pisme: 

„Nie przypadkiem się stało, że pierwsze ży- 
czenia, jakie otrzymałem z powodu przyznanta 
| mi orderu „Polonia Restituta“, pochodziły oć 
tych, co pierwsi zrozumieli ongi wielkie myśli i 
zamierzenia Naczelnego Wodza, a to w czasie po- 
wszechnege zwątpienia i niemocy narodu, i poszłi 
za Nim. gdy wybuchła wielka. europeiska whina, 
co miała decydować o losach Polski. 

Służąc od szeregu łat idei narodowej pismen 
i słowem żywym, Ibudziiem ducha w Narodzie i 
głosiłam otwarcie zawsze i wszędzie, że do czynu 
musi się gotować Polska, ieśli odżyć wolnem 
pragnie życiem. 

W tej myśli do młodzieży żegnającej mnie w 
Krakowie w roku 19066 wypowiedziałem słowa 
znamienne; Jo widzenia na iednym obronnyw: 
szańcu 1... 

Nie dziw tedy, że gdy wybiła chwila osobli- 
wa, wyśniona, wymarzona, choć krwi i łez lakna- 
ca, mimo wszystkich i wbrew wszyskiemu. sta~ 
nąłem po stronie naizdrowszei części narodn. co 
nie-usty i śpiewem, ale Czynem wykuwała Pol-' 
jskę, zakreślała jej granice. Nie dziw, że stanąłam 
| twardo przy Nieczłomnym Księciu ldci Wolności.. 


TTE Z) KIEJ 


śmiech. W dwie minutv terasa bvła pusta, Pani 
M. wymówadła się od iazdy. przyznając wreszcie, 
że jest mezdrowa. Ale dzięki Bogu. wszyscy po- 
jechali; wszyscy. śpieszyli się į nic mieli czasu tuż 
dokuczać jej współczuciem, wypytywaniem jį ra- 
dami, Mąż powiedział jej kilka słów; odpowie- 
działa, że dziś jeszcze będzic zdrowa, żeby się 
niepokoił, że kiaść się nie ma po co. że pójdzie 
"do ogrodu sama.. ze mna.. Tu popatrzyła na 
mnie. Nie mogło być szczęśliwszej okazjii. Zaczer- 
wieniłem się z radości Za minutę byliśmy w dro- 
dze. 

Poszła po tych samych alejach, dróżkach i 
ścieżkach, po których niedawno wracała z lasku, 
instynktownie przypominając swą poprzednia dro- 
ge, nieruchomo patrząc przed sichie, nie odrywa- 
jąc oczu od ziemi, szukając na nici, nie odpowia- 
dając mi, może nawet zapomniawszy, że idę ro- 
zem z nią. 

Ale kiedyśmy doszli prawie do tego miejsca, 
gdzie podniosłem list, i gdzie kończyła się Ścieżka, 
pam: M. nagle zatrzymała się i słabym, zamera- 
jącym z boleści głosem, powóedziała, że czaje się 
gorzej, że pójdzie do domu. Doszediszy do kraty 
ogrodu, zatrzymała się znowu, pomyślała chwilę: 
uśiniech rozpaczy zjawił się na lej ustach i bez 
sił, zmeczona, zrezygnowana. mailcząc, wvócila 
znów na dawną drogę. tym razem zapommając 
nawet mnie uprzedzić, 

Serce pekało mi z rozpaczy -— nie wiedzia- 
łem co robić. Poszliśmy, lub raczei przyprowa- 
dzitem ją na to miejsce. z którego usłyszalem go- 
dzinę przedtem tętent, konia i ich rozmowę. Tu 
w pobłłou wiazu była ławeczka, wykuia w ogrom 
nym kamieniu, naokoło którego, piął się bhiszcz, 
rósł polny jaśmin i glóg. Cały ten lasek bi u- 
siany mostkami, aktankami, grotami i poddónani 
niespodziankami, Pami M. siadło na ławnczke. 
bezinyślnie patrząc ua cudny wdbłak, leżący przed 
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przy Was, pierwsi rycerze zbrojnej Polski, przy 
Żołnierzu, co z posiewu Wielkiego Ducha rósł i 
maożył się tu.. i tam.., by potem razem złać się 
w ołbrzymią, zwycięską Narodewą Armię. 

l es widzę. w Was i w Waszych Związkach 
straż czujną, nowe narodowe pogotowie, zdolne 
do obrony i utrwalenia zdobytej Wolności, Nie- 
pdłogłości i Całości Polski! 

Za pamięć rycerską serdeczne dzięki. Cześć! 

Z oddaniem (—) Dr. Władysław Bandurski, 
Biskup. 

Wilno, dnia 25. maja 1922 r. 


Słudjum o współczestem 
państwie litowskiem. 


Przed paru miesiącami ukazała się książka p. 
Włądysława Studnickiego „Współczesne Państwo 
Litewskie i jego stosunek do Polaków“. 

P. WŁ. Studnicki jest — jak wiadomo — auto- 
rem: „Współczesnej Syberfi* — „Szwajcarii“ 
„Finlandi i sprawy finladzkiej — oraz „Sprawy 
Polskiej. — Wszystko te są prace, dające syn- 
tezę stosunków poszczególnych państw. Synte- 
tycną też pracą jest „Państwio Litewskie. Autor 
' rozpatruje terytorium współczesnego państwa li- 
tewskiego i podaje statystykę  naredowościową 
tych powiatów. dawnej gubernii Wileńskiej i Gro- 
dzieńskiej, do których reszczą pretensje Litwini, 
wykazując też, jak dalece te pretensje są nienza- 
sadnione. Litwin] bowiem stanowią w mich mniej- 
szość narodową często bardzo znikomą jak n. p. 
w powiecie Grodzieńskim t.5%, Wileńskim 75%, 
Oszmiańskim 0.03%. Autor wskazuje, że Litwini 
rozpościerają swe pretensie nie na dawne Wielkie 
Księstwo Litewskie, ale tylko na tę część jego, — 
którą mają nadzieję odpolszczyć i jak piszą .pa- 
wrócić do ktewskości. Otóż ów powrót ġo” li- 
tewskości nie może odbywać się przez atrakcyj- 
ność kultury litewskiej, gdyż kulma ta nie może 
nigdzie wytrzymać współzawodnictwa z mpołską. 
Tyłko przez bezwzgęiędne tępienie połskości i dro- 
gą przymusu Litwini mogliby mieć nadzieją oşiąg- 
nięcia strych cełów. 

W państwie Litewskiem, liczącem około 22 
miljona mieszkańców, Polacy stanowią przeszło 
10% ludności. Są oni uciskani. Majątkt ich ule- 
gaia wywłaszczeniu pod pretekstem, że są opu- 
szczone przez właścicieli Rząd zaś litewski nie 
dopuszcza do powsołu do majątków właścicieli 
ONZ WET MMA GRADYWAETEO OOOO TAOBOWK PEĘSYT 0: (AOS KO ZEM 
nami. Za cłrwiłę otworzyła ` książkę i 
przypadła do niej oczami, nie obracając stron, 
mie czytając, prawie nieświadoma tege, co robi. 
Było już pół dziesiątej. Słońce wyszło wysoko i 
pysznie płyngło rad nami po modrem, głębokiem 
"niebie, jakby roztapiając stę w swym własnym o- 
gniu. — Kosiarze odeszli iuż daleko; ledwie ich 
było widać z naszege brzegu. Za nimi pel- 
zły nieskończone zwały skoszonej trawy, leciuch- 
„ny wietrzyk wiał na nas jej wonnym wyziewem. 
Naekoło brzmiał! niemiiknący koncert tych, co 
„lie orzą i nie sieją“, a są swobodne, jak powie- 
trze, które biorą na swe chyże skrzydła. Zda- 
walo się, że w tej chwi kwiatek każdy najmniej- 
Sza trawka, wydając ofiarną woń mówiły do swe- 
go Twórcy: „Ojcze, jestem błogosiawiona i szczę- 
"śliwa. 

Popatrzyłem na biedną kobietę, iakby mar- 
twą wśród tego radośnego życia; na rzęsach jej 
„nieruchomo stanęły dwie wielkie łzy, W mojej 
"władzy było ożywić i uszczęśliwić to biedne za- 
'mierające serce i tylko mie wiedziałem, jak przy- 
stąpić do tego, iak zrobić pierwszy krek. Męczy- 
łem się. Sto razy zryuwałem sie, aby do niej 
przystąpić i za każdym razem twarz moja płonęła 
ogniem. 

Nagle, jakaś jasna myśl błysnęła mi. Znalaz- 
łem sposób: odżyłem. 

— Ohce pani, narwę kwiatów ! — powiedzia- 
lem takim radosnym głosem, że pani M. nagle 
podmiosia głowę i uważnie popatrzyła na mnie. 

— Przynieś, — powiedziała wreszcie słabym 
głosem, ledwie uśmiechnąwszy się i zaraz 
znów spuściła oczy na książkę. 

— A to i tu skoszą trawę i nie bedzie kwia- 
tów! — krzyknąłem wesoło, idąc na wyprawe. 


(Dokończenie nastąpi.; 


„GAZETA LWOWSKA” z dnia 25. czerwca 1922. 


Polaków, mieszkających w Poso. —. Szaulisi 
(strzelcy litewscy) zbójeckimi napadami usifitią 
ziemtsić wiaścicielń ziemskich do porzucenia swych 
majątków i,gdy cel ten osiągną „rząd litewski za- 
biera majątek, jako opuszczony. Szkcła polska I 
fest prześladowana, uczniowie gimnazjów poi- i 
skèch ulegają częsiym napacom. Szkoły polskie 
stanowią 3% ogółu szkół, gdy ludność polska 
przeszło 10% _ bxdności. 

Podczas wyboraw do sejmu litewskiego 
wskutek zwiekamia z zatwierdzeniem polskiego 
komitetu, przeciwdziałania polskim organizacjom | 
wyborczym i sztucznego wykrojenia okręgów — 
oraz głosowania wożska litewskiego w Kownie, ; 
Litwinom udało się nie dopuścić reprezentacji 
polskiej, odpowiadającej liczebknośo i sile gospo- 
darczej polskiej. Przeprowadzono zaledwie 3 po- 
słów Połaków, 

Szczególnie ciężkim jest los rodaków na- 
szych, mieszkających w tak zwanym pasie neu- 
trabrym. Jest to pas, który powstał z powodu ro- 
zejmu potskonlitewskiego podczas wojny 1920 ro- 

| 


ku. Nie miał on przesądzać o granicach połsko- 
litewskich, a jednak dziś pan Skirmunt dąży do 
podziału tego pasa między Polskę a Litwę. Led- 
ność tego pasa ulega barbarzyfskim mapadom ze 
strony Szawułisów, biciu, rabumkom. 

Książka Studnickiego podaje bardzo liczne 
fakty okrucieństwa Litwinów względem Pola- 
ków. 

Litwini ulegali w ciągu wieków asymilacji. 
Proces ów! zatamowarny został po 1863 roku 
wskutek ucisku polskości w kraju, Osłabiowna 
chwilowo polskość nie wykazywała dawnej siły | 
aspvmiłacyjmei. Odbywał się jednak żywiołowy. | 
preces przechodzenia od języka litewsk. do bialo- 
ruskiego, a następnie od białoruskiego do polskie- 
go. Jednak inteligencja litew. powstająca z warstw 
chłopskich wie względnie znacznej liczbie, wsku- | 
tek dobrobytu włościan, ułegła wrogim polskości 
wpływom rosyjskim i to przeciwdziałało jej asy- 
mikacji. Intelig. ta obawia się detąd żywiolowego 
procesu asymilacji przez Polskę. I dlatego jest 
przedewszystkiem wroga polskości. 

Wł. Studnicki wykazuje, że główną siłą mo- 
torową państwa litewskiego jest wrogość jego 
przywódców względem Polski i polskości. 

Organ ministerstwa wojny „Kariskas Zodis* 
z dnia 28. września 1919 roku zamieszcza odez- 
wię do żołnierzy: „Biorąc karabin do ręki, stając 
do wałki śmiertelnej, zabijając srogiego nieprzy- 
jaciela, pamiętaj żołnierzu, kto iest twojej Qiczy- 
my wwogiemi: Polacy“. 

Drugi rządowy organ „Lietuwos Ukminkas* 
pisał w tym samym czasie: „Wczesnym rankiem | 
wstając, ciężko pracując, późno wracając, idąc 
spać, pamietaj obyważelu, że twojej ojczyzny 
wrogami są Polacy“. 

Duchowieństwo Htewskie jest ciemne i prze- 
połome zsologiczną mienawiścią do Polaków i 
polskości. Jest ono całkiem obce duchowi chrze- 
ścijańskiemu. 

Na stwierdzenie powyższego Studnicki poda- 
je w swojej książce relacje z pewnych źródeł o 
szeregu księży litewskich. Tak n. p. proboszcz 
katwaryiski, diecezji semeńskiei głosił z ambony 
wojnę świętą z Polakami. Ksiądz Jmzaitis i ksiądz 
Jozafajtis naweływali z ambon do rzezi Pola- 
ków. Księża nie przebierają w wyrazach i z am- 
bony ciągle rzucają słowa: iżnąć, bić i mordo- 
wać Polaków. Polskie modlitwy, połskie książki 
do nabożeństwa prześŚladatją. 

Państwo litewskie, którego podstawą tery- 
terialną jest znaczna część dawairej gubermii Ko- 
wieńskiej posiada glebę urodzajną, wzgtędnie 
rzadką ludność, około 40 ua kim. kw. Leży na 
pogranicza przemysłowych Niemiec, dostarczaja- 
cych mu naszyn rolniczych i narzędzi, oraz na-| 
wozów sztucziych, a przy tem będących dosko- 
nalym rynkiem zbytu na produkty robme. Moglo- 
by pnosperować gospodarczo. gdyby przez nie- 
nawiść do Polaków nie niweczyło dobrze zorga- 
nizowanych wielkich warsztatów rolnych. 

W jaki sposób Polska ma rozwiązać kwestię 
stosunku swego do państwa litewskiego? Studni- 
cki oświadcza się przeciwko federacii, wważając 
ją za niemożliwą, gdyż Litwini traktuia mas wro- 
go i obawżają się związku z nami, 

Połska powinna jednak pamietać, że armia 
litewska jest rezerwą każdej armii, która będzie 
wałczyła z nami, że w posiadaniu Litwy znaj- 


| kierunku; dalszym ciągiem były zjazdy 


duje się szereg gmin polskich, które były w za- 
rządzie naszym przed  najściem  bolszewśckim; 
Pofska nie powinna zapominać o losach polskiej 
ludności w państwie Kowteńskiem. Otóż, zdaniem 
autora, bez wory tie da się rogewiązać tych 
kwestji. Tylko przez pochód ma Kowno Polska 
może uzyskać odpowiednie rozgraniczenie z Li- 
twą i zabepieczemie praw osobistych i majątko- 
wych ludności połskiej. 

Krytycy ksiażki p. Studnickiego w. uiesięcz- 
nikach „Drogi Polski" i „Przegląd  Wszec'pol- 
ski“, zgadzając się ze wszystktem, co pisał p. 
Studnicki o państwie Kowieńskiem, oponuja prze- 
ciwko proponowaneniu przez Studnickiego zala- 
twieniu kwestii Studnicki nie żąda iedmak nie 
zwłocznego pochodu na Kowno, dowodzi jedynie, 
Że sprawa nie da się załatwić ra dradze pokoio- 
wej. 

Książka „Współczesne Państwo Litewskie i 
stosunek do Polaków“ jest studjun poważnem 
przeznączonem dia inmteligencii. Ten sam antor w 
sprawie państwa Liiewskiego wydał broszurę: 


„Państwof Kowieńskie”, będącą streszvzewera K 
popularyzacją poglądów i faktów, zawartych w 
książce omawianej. 
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BRZUSIĘGNY Nanci 

Warszawa, 15. czerwca 1922. 

Z inicjatywy prezesa Tow. Walki ze zwy- 
rodnieniem, Dra Wernica, miał odczyt w Tow, 
prawników Dr. Posuer, o ruchu abeiicjońisty- 
cznym i hassdlu żywym towarem. 

Dr. Posner jest jednym z najzasiużańszych 
działaczy na tem polu. jeszcze przed 20 kilku 
laty założył w Krakowie Tow. abolicjonistyczne 
i napisał książkę o handlu żywym towarem, tej 
bolączce a raczej kańbie cywilizacji. W Falsce 
niewielu zaimowało się tą sprawą: jednym zia- 
kich był również warszawski adwokat i znany 
działacz J. M. Kamiński. Społeczeństwo nasze, 
jak i wogóle społeczeństwo ówczesne nie umia- 
ło tych prac i usiłowań dostatecznie ocenić. 
Przecież organizacja ruchu datuje się właściwie 
od r. 1895, gdy zacna angieika Józefina Battler 
spowcdowaia zjazd przedstawicieli różnych 
państw w Londynie celem uzgodnienia prawodaw- 
siwa, mającego na celu uniemożliwianie handlu 
dziewczętami, przeważnie z Polski i Rośji na 
targi wszechświatowe wysyłanymi. Trzeba zro- 
zumieć, 2e handlarze stanowili silnie zorganizo- 
wane towarzystwo, mające wielkie wpływy u 
sier decydujących, a bardzo częste działali w 
porozumieniu z miejscowymi organami władz 
policyjnych. Pochwycenie handlarza stawało się 
niemożliwem, gdy znałazł się on poza grani- 
cami swego państwa. Ratował go legalny zwy- 
kle paszport. jeżeli go nawet pochwyceno i 
przytrzymano oraz z nim razem zatrzymano o- 
fiary przez niego zbałamucone, sprawa kończy- 
ła się szybkiem uwolnieniem z aresztu, gdyż 
konsul danego państwa nie miał Środków na 
dłuższe utrzymywanie ofiar zańim sprawa dro- 
gą urzedową została rozstrzygniętą, nawet na 
niekorzyść handlarza. 

Zjazd w 1896 roku dał początek ujedno- 
stajnienia i uzgodnienia prawodawstwa w tym 
w 1904 
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w Paryżu i 1940 w Genewie. 

Liga narodów do swych zadań włączyła 
prawodawstwo dotyczące walki z handlem ży- 
wyim towarem i obecnie Dr. Posner jedzie z 
ramienia Rządu polskiego jako jeden z rzeczo- 
znawców w tei sprawie, mających przedsiawić 
stan rzeczy w Polsce i dążenia społeczeństwa 
do ograniczenia handlu tego jak równieź i 


|spraw znim związanych, jak walki z prostytu- 


cją, a co zatem idzie i z chorobami wenery- 
cznermi. 

Domy rozpusty, tolerowane do ostatnich 
czasów w Polsce, a nawet dotąd jeszcze w Ma- 
łopolsce istniejące pod okiem władz, które nie 
zgodziły się na ich zamknięcie, zdaniem wielu 
rzeczoznawców, przyczyniają się przedewszystkiem 
do podtrzymywania handlu żywym towarem. 
Zwolennicy reglamentacji prostytucji tw erdzą, 
że domy te są jednym ze sposobów egranicze- 
mia chorób wenerycznych. Nie zgadza się z tym 
poglądem jednak większość współczesnych we- 
nerologów, zaznaczając, że prostytucja tajna czy 
jawna jednakowo wpływa deprawująeo na spo- 
łeczeństwo i szerzy choroby weneryczne. Zaka- 


a pci 


tylko prostytutki, 


żenie roznoszą przecież nie 
ale i mężczyźni korzystający z ich usług. jeżeli! n 
tamte ulegają badaniu. to powinni być badani 
i męzczyźni, którzy ponoszą współwinę w sze- 
rzeniu zarazy. Prawo nie może brać rzeczy je- 
dnostrounie. Z wielu stron podniesiono, że 
mężczyżna zarażony szerzy naokoło zarazę, 
zwłaszcza przy nieuświadomieniu jakie w tym 
kierunku w sferach nawet oświeconych panuje. 

Sprawę te omówiono w dyskusji zwracając 
jednocześnie uwagę na wielkie znaczenie dal 
szego uświadomienia społeczeństwa przez odczy- 
ty, pokazy i popieranie stowarzyszeń, mających 
ną celu podniesienio elyki społecznej w kierun- 
ku zwalczania wygórowanego seksuaiizmu, który 
staje się zapowiedzią zwyrodnienia narodu i co 
zatem idzie, stopniowego liczebnego jego zaniku 
i etycznego upadku. 

Bujwid. 


Na niwie pracy spałecznej. 
Uniwersytet Ludowy na Pomorzu. 


Otrzymujemy następującą odezwę: 

O strażnicę nad polskiem morzem chodzi! O 
ugruntowanie polskości naszego wybrzeża! O je- 
dno z najważniejszych zagadnień naszego pań- 
stwowego bytu! Cel — wobec kiórego ważności, 
wytężyć należy wszystkie siły, całą narodową 
energię. 

Strażnica najlepsza polskiego morza, a zara- 
zem tego wązkiego pasa, jaki nad polską Wisłą 
przyzuała nam sprawiedliwość i mądrość dyrpłe- 
matyczna Świata, będzie tud, Świadom swej pol- 
skości, świadom dbowłazków, które na nim ci 
Żą. jako na stróżach polskości naszego wybrzeża 
Polska dawniejsza o tmd ten nie dbała, wskutek 
czego stracitismy morze. Dziś, chcąc je posiadać, 
dopóki stanie Polski, — błędy dawne naprawić 
nam trzeba. Współdziałać tu winno całe społe- 
czeństwo. Od współpracy nad ugruntowanie: 
mewźzruszonych podstaw polskości nad Baity- 
křtem, — podstaw w duszy i sercach ludności ka- 
szubsłciej, uchyłać sie nie wolno mikomu. 


„GAZETA LWOWSKA” z dnia 25. czerwca 1922. 
| Podstawy te ugruntować ma szkoła, będącaļdə Lwowa, opuścili już baraki, 


adbudową szkoły powszechnej Uniwersytetem, 
rozszerzającym widnokrąg umysłowy ludu, roz- 
pałającym umiłowanie do spraw narodowych, roz- 
budzającym Świadomość obywatetsłcą. Taki Uri- 
wersytet Ludowy, oparty na wypróbowanych 
wzorach duńskich, k:órych użyteczność w na- 
szych warunkach stwierdzona została przez 
ierwszy połski Uniwersytet Ludowy w Datkach 
pod Gnieznem, powstać ma ma Kaszubach, w Pot. 
szewie pod Wejherowem. 

Egzystencia jego jest zapewnioną. Dwusto-| p 
morgowy fotwark jest już własnością mającej 
powstać instytucji. Chodzi jedynie o budowe gma- 
chu szkolnego. Środki materjałne, potrzebne na 
ten cel, znałeźć się muszą i niewątpliwie się. znał- 
dą, — dla Kaszub, dla polskiego wybrzeża, dła 
polskości „Kurytarza* nad Wisłą, 

Gorący tedy zanosimy apel do całego spo- 
łeczeństwa, przedewszystkiem do naszych insty- 
tucji bankowych i zarobkowych, by pamiętały o 
Uniwersytecie Ludowym na Kaszubach. Apeluje- 
my do wszystkich, posiadających zrozwniemie dła 


morzem. 

I nie wątpimy, że fundusze znajdą Się ea 
weni, gdyż każda ofiara na ten cel złożona przy- 
czyni się do utwierdzenia pezycii Najjaśniejszej 
Rzeczpospołitej nad naszym Bałtykiem. 

Składki na „Uniwersytet Ludowy na Pomo- 
rzu* przyjmuje Administracia „Gazety Lwow. 
skiej“, ul. Podwale 3. 


A O O NA WA W PN R. S E EE PO O O a aa. 


> Go się stało zropatrjantami? 


(mg) Społeczeństwo lwowskie, które tak 
żywo współczuło losowi Sybiraków i repatrjaa- 
tów, przebywających we Lwowie, zapewne za- 
f interesuje się i dalszą dolą rodaków-tułaczy. 
| RS garść informacji, jakie otrzymaliśmy od]: 
przewodniczącej Komitetu opieki nad repartjan- 
rami dyr. Aleksandrowiczówny: 

Polacy-repatrjianci, przybyli ostatniej 


TEDER T ARSE LUTZ UCZ EE E C  APCYOZTSZ KADET TAEMA E M = "IPC OCZEK CZCZO ZW AE POWODA 


Dr. M. KASTERSKA. 4) 


Między sentymentalizme 
a romantyzmem 


(Ciąg dalszy). 


Ale bieda czuwa nad rodziną Desbordes i nie 
pozwala Marcelinie odpocząć po jej przygodach. 
Mloda dziewczyna, przedwcześnie dojrzała w 
walce o był, nie chce i nie może być ciężarem 
swoim, więc, mimo bardzo młodego wieku — li~ 
czyła wtedy akoł łat 16 — wraca na scenę, grając 
najpierw w trupie z Lille, przybyłej na gościnne 
występy w Douai, potem w Lille i w Rouen. 
Rouen pozostawiło jej smutne wspamnienia. Źie 
płacora przynńdera głodem, mimo poświęceń 


dwóch swoich sióstr, które, pracując na życie, 
zajmują się jednocześnie szyciem toalet mło- 


dziutkiej artystki. Ale w Ronen zwracają uwagę 
na Marceling artyści trupy Opery komicznej (O- 
pera Comique, niegdyś Theatre des Italiens) i an- 
gażują ją na występy w Paryżu Dnia 29. grudnia 
1804 r. Marcelina gra tam poraz pierwszy „Lis- 
beth“, sztukę Gretry. Powodzenie jest wiełkia, 
mloda artystka zyskuje odrazu sympatie publicz- 
ności, krytyki i autora. Gra jei jest bez zarzutu, 
tylko głos nieco słaby, nie wytrzymuje ibliskości 
orkiestry. Mimo to Gtretry, który polubił szczerze 
młodą aktorkę i wraz ze swa żoną otacza ją ol- 
oawrska opieką, wymaga, aby Marcelina grała 
nadal jego sztuki. Jakoż pozostaje ona z przerwa. 
mi, 2 lata w Operze komicznej, do 1804. W 1804 
wstępuje do teatru De la Monnaie w Brukselit, 
gdzie zaofiarowano jej znacznie lepsze warunki 
fimansowe. Wreszcie w roku 1308 Marcelina po- 
wraca Znowu do Paryża i tu zaczyna się właści- 


wy dramat jej życia, a zarazem źródło jej naj- 
piękuńejszych, najęlębszych i  najboleśniejszych 
utworów. 


Pomiędzy znajomymi z teatru Marceli na spo- 
tyka się czesto z młodą i piękna aktorką, córką 
byłego konsula irancuskicgo w Smyrnie, znaną 


pod imieniem Delii w kołach teatralnych, gdzie 
szukała pracy, zmuszona do walki o byt od cza- 
Su ruiny swej rodziny. Był to wspólny rys z Mar- 
celiną i może dlatego dwie młode artystki zbli- 
żyły się dość szybko. Delia nie ma wiełkiego ta- 
Ee ale posiada wielkie, czarowne oczy i go- 
rącą urodę południowych kobiet. ma też mmóstwo 
wielbicieli, wśród których naiche'niej wyróżnia 
młodych Anglików, odznaczających się wietkim 
apetytem. Delia bowiem jest wysoce łakomą i nad 
wszystko przekłada.. bifsteack angielski 

Owa przyszłą gwiazda Odeon'u, gdzie około 
r. 1813 zacznie grać pierwsze role, chcąc się o- 
swobodzić od jednego z mniej wygodnych wicl- 
bicieli, poety francuskiego, zwraca uwagę jego 
ma Marceline Desbordes. Zaczyna się flirt, zrazu 
lekki, potem przybierający coraz poważniejszą. 
iż Marcelina, zdająca sobie dość jasio spra- 

g ze swej sytnacii, nagle traci poczatkowy spo- 
kój i poddaje się wpływowi uczucia, przestając 
rozważać i rozumować. 

W tej fatalnej i naipiękniejszei zarazem epo- 
ce swego życia Marcelina ma lat 20. Nie jest pie- 
kna, ale ma dużo wdzięku i uroku; współcześni 
mówią z zachwytem e jej ognistych oczach i po- 
złocistych lekach. Późniejsze portrety, między 
innemi portret, robieny przez jej stryja Komstan- 
tego Desbordes, ukazują nam Flamandkę, o wy- 
diużenej twarzy. zmęczonei j smutnej, dość 
ostrych rysach 1 dużych, przygasłych e- 
czach 6 żałosnym wyrazie. Ale wiadomą iest rze- 
czą, że życie Marceliny, jako żony i matki byłe 
nad wyraz ciężkiem i bolesnmem ;, wytyło na nic! 
swoje głębokie piętro. 

W „Elegiach'* swoich Marcelina opowiedziała 
sama dzieje swej miłości. pomijając tylko imię w 
kocharego 1 narodz'»y swego syna. Bedna dziew. 
czyna płaci ciężko za chwilę złudnego uniesienia. 
Ból, wstyd, konieczność ukrycia narodzin małego 
Eugeniusza, co za ogniowa próba dła tej dunmnej 
i szlachetnej duszy!.. A jednak nie ugięła się poa 
ciosem, więcej newe, samotna i opuszczena, Mar- 

| celna zdobywa sie na heroizm, rzadko, trafiający 
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udając się ko- 
lejno, grupami na uzyskane dla nich przez Ko- 
mitet stanowiska, Przeważnie użyto ich do pracy 
na roli i w lesie, do któiej mają najwięcej za: 
miłowania i przysposobienia. Część wygnańców 
destała miejsca gajawych w lasach, w okolicy 
Brodów, inni zajęci zostali w powiecie ŻÓł- 
kiewskiim w majątku p. Stankowej, córki śp. 
Rutowskiego, dalej w powiecie zaleszczyckim, 
kołomyjskim iti, W toku jest przydział ziemi 
dla Syb raków z dóbr arcybiskupich w pow. 
brzeżańskim. Komitet czyni s;arania o założenie 
bursy dla dzieci repatrianiów w Brodach. 

Z baraków dla uchodźców usunięto już 
dotychczasowych ich mieszkańców, wśród któ- 
rych było także wielu Rosjan i Ukraińców. 
Część ich przewieziono do obozu w Częstocho-. 
wie, niektórzy przyjęli obywatelstwo polskie i 
otrzymali pracę. W baraku, adaptowany 
przez komitet, pomieściia wojskowość zd mobi- 
lizowanych oficerów. Pawilon zakaźny przezna- 
czono na rezerwowy szpital choleryczny. Dia 
przybywających jeszcze nowych  repatrjantów 
pragnie komitet uzyskać budynek przy 5 Wro- 


«ważności Kaszub, jako strażnicy nad c | nowskiej 2. 


Dziatwa repatrjantów [eszcze przeważnie 
w Dz internat przy ul. Stelmacha, koń- 
cząc rozpoczęty rok nauki. Stan zdrowotny 
dzieci poprawił się, chociaż widoczne są jeszcze 
ślady przebytych chorób. Nauka idzie starszym 
i zaniedbanym Zz trudnością; młodsze robią 
lepsze postępy. Z końcem roku szkolnego inter- 
nat zostanie zwinięty, a dzieci, których nie za- 
biorą rodzice i krewni, przebywający już na 
wsi, ppumieszcza komitet w ochronkach i bursach, 


PIC PTTZUONYCZET ZE PE CYT TZCORCZAE r] 


Ze „Szczutka*, 
PRACA W SEJMIE, 


Co głowa — to partja; co partja — to inny 
program; inny pregram — nowe wnioski; nowe wnio- 
"Bi — nowa ustawa; nowa ustawa — nowy bala- 
gan; nowy bałagan — nowe wydażki; nowe wyda- 


tki — nowe podatki; nowe podatki — nowe doda- 


zimy|ki. Da capo al fine (na polskie w kółko Macieju) 


się literatom i artystom, przemilczenia nazwiska u- 
wodziciela. Mimo długich i niezmordowanych pos 
Szukiwań krytyków literackich francuskich, gesty 
mrok okrywa tę postać, tak drogą Marcelinie. 

Czy pisała ona do tej chwili? niewiadomo. 
Teraz jednak, gdy wskutek przejść i cierbień stra. 
ciła głos, piękny Śpiew zbotałej duszy rodzi się 
nagle pod piórem młodej artyszki. Heloiza i Julia 
de Lespinasse znalazły godną ich wnuczkę w! 
Marcelinie, jest to „das ewig weibliche“ albo wlx- 
$ciwie „das ewig menschliche“. 

W nmajpierwszych elegjach czuć jeszcze pe- 
wien wpływ semtymentalizmu. Pelno tam bukie- 
tów zwiędłych, zapommianych rękawiczek, por- 
tretów. wię: 

Lettres d'amour, plaintes mysterieuses... 

Ce ruban qu'il a porte deux jours... 

(Listy miłosne, skargi tajemnicze... Wstążka, któ- 
rą on nosił dwa dni...) 

Potem nagle prześliczny „Spacer Jesienny“, 
już o akcencie teskmym i przejmującym, zdaje się 
mówić o błizkim rozkwicie poezji romantycznej. 

Je fuyais tes regards, je cherchais ma raison, 

Je voulais, mais en vain, par un effort supreme 

En me sauvant de toi me sauver de moi — 

meme. 
(Unikałam twych spojrzeń, szukałam mego roz- 
sądku, 1 napróżno pragnęłam nadludzkim wysii- 
kiem. uciekając od ciebie uciec przed samą sobą). 

Potem pierwsza dłuższa rozmowa, przerywa- 
na ćzęstem i wymownem milczeniem, jak przy. 
stało bohaterom romantycznym. Uczucie, mówiąc 
językiem Stewdhal'a, nieskrystalizowane a 
zaczyna jednak przemawiać ooraz wyraźniej 
Au fond de ton silence econter que tu m. 
C'est entendre le ciel, sans y monter jamais. 

(W głęhi twego milczenia słuchać, że nmìc ke- 
chasz, To jakby słuchać a niebie i nie wejść tam 
nigdy!). l 


(Giąg dalszy nastąpi.) 
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Wspólny los — współna obrona. 


Smutną paralel; przeprowadza »Dziennik Cie- 
Szyńsk:<, 

Dziwne podotieżstwo losu, tożsamość niemal 
przejść chociaż w różayn czasie i wśód innych łu- 
dzi złączyły nasz S.ąsk Cieszyński z Sląskiem 
Górnym przedtem jeszcze, nim utworzymy wreszcie 
jedność gospodarczą i polityczną województwo 
śląskie. 

Równolegle germanizówano nas — tu na mo- 
diẹ austriacką, tam pruską, jednakowo gaębiono nas 
gospodarczo, czyniono lud nasz niewolsisiem po fe- 
brykach i kopalniach tu baronowie żydowscy i nie- 
mieccy przy pomocy urzędników, sztygarów, ni:aj- 
strów i inżymierów czeskich i ostatecznie na rz:cz 
— (Czech, tam Prusacy. Tu i tam lud równocześnie 
zgoła i równie niespodzianie począł się budzić oko- 
ło połowy ubiegłego wieku, skutkiem równoczesnego 
pojawienia się tu Siulmachów — tam Miarków. Na 
„Siąsku Cieszyńskim i na Gornym lud okazał się po 
przełomowych godzinach listopada 1917 r. dojr:a- 
łym do ujęcia losów swych krain we własne odpo- 
wiedzialne władanie. Jediakowe też zgota i tu i 
tam napotkaliśmy trudności zewnętrzne na drodze 
də urzęczywistuienia tego samego celu: połączenia 
Siąsków z Rzecząpospolitą. Początkowe złudzen a co 
„do oczywistości praw naszych łączenia się z Polską 
w myśl haseł Wilsona — szybko rozchwiały dalsze 
wypadki: u nas uajazd czeski i plebiscyt w nas'ęp- 
;stwie, popierane moralnie z Paryża, na Sląsku Gór- 
nym  takiż sam plebiscyt, narzucony i przeprowa- 
*dzony krzywdząco przy pomocy Orgeschu itp. przez 
(Londyn. I tax samo rozda'to nieiudzko i przeciw 
„maturze, sztuczną granicą, obydwa ciała. 

I to, co się w tei chwiti dzieje w Bytomiu, 
„Gliwicach, dosłownie niemal jest powtórzeniem 
przejść naszych z 1920 r. z przed i po rozgrani- 
czenia kraju. Bojówki czeskie tak samo, jak dziś na 
„Sląsku Góruvm niemieckie, tysiącami wyrzucały gór- 
ników polskich często wpros' z kopalni, z domów 
robotniczych, pod grozą śmierci każąc wynosić się 
ız własnych Śmieci za Olzę, jak dsiś 1a Śtąsku Gór- 
nym do Katowic. W żywej pamięci mamy jeszcze 
wszyscy 
uniesiancmi z pogromu rerztkami dobytku, rozpacz 


Że spraw słowackich. 


Sekcja polsko-słowacka Słowackiego Biura Pra- 
sowego przy Pręzydjum Słowackiego Tymczasowego 
Rząou Narcdowego komunikuje: 

Na znak protestu przeciwko gwałtom czeskim, 
główny organ stronnictwa ks. flinki, »>Słowak« 
(w N:j 118 z 8 czerwca r. b) proponnie używanie 
wszędzie nazwy »Słowackiego Państwa< (Slovenska 
Kraina) zamiast „Słowacji*. Czytamy tam: „Państwo 
Srowackie* jest już w setkach tysięcy serc ludzkich 
zapisane, powinna być też ta nazwa i w naszzni 


te karawany wozów i ręcznych wózków z!Po!skiego w Giańisku. 


adALLIA LWOWSKA” z dnia 25. czerwca 1922. 


U granie Polski. 


tysięcy rodzin, wlskących się w nizpewne jutro. 
Tak samo jar dziś na Śląszu Górnym krwawiła in- 
teligencja nasza, unosz:c1 rozbite głowy z obszaru, | 
gdzie odtąd wł dać misia tylko pałka d:uziego 
czeskiego ».idowego< rządu pabocznego, podobnie 
jak »Stosstruppi:rzys wykonywać zaczynają posta- 
nowlenia Ligi narodów i umowę polsko niemiecką 
gszewską — browniagiem. bykowcin i pzłzą. 

Jzdnakowemu wrogowi I systemowi, choć ten 
się nazywa p:uskim, a ten czeskim — padają w 4- 
fierze więc:j niż peiowy S'a ków naszych: jeden i 
jednolity musimy im przeciwstawić opór my, któ- 
rych spotyka szczęście, złania się po dwuwiekowej 
rozłące, w jedno województwo śląskie w  cbrębie 
Rzeczypospolitej! 

W. K 


Wieści z Rygi. 


Odbywająca się obecnie wystawa miedzynaro- 
dowa w Rydze, przewyższa pod względ:m obfitości 
i różnorodności eksponatów wszystko, co dotąd 
w tym rodzaju w mieście tem widziano, Okolo 90 
proc. wysrawionych okazów pochodzi z Niemiec. 
Eksponaty polskie dotąd ne axazały się, gdyż na 
skutek nagle wybuchłego konfliktu w sprawie opłat 
wwcęzowych, zatrzumine są dotychczas na granicy. 

Dnia 20) czerwca otwarty tu został zjazd ký- 
lek śpiewaczych z całej Łotwy, urządzony przez 
Związek młodzieży łotewskiej. Na Zjazd przybyła 
także delegacja młodzieży polskiej w liczbie 15 osób. 

W czasie koncertu, w imizniu młodzieży pol- 
skiej przemówił po francusku student Uniwersytetu 
warszawskiego Witold Czerw ń:ki, pozdrawiajic m?o- 
dzież łotewską. 

Wieczorem odbyło się przedstawienie galowe, 
na Rtór:, na zaproszenie młodzizży łotewskiej, przy- 
był poseł polski. 


| 
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Dom Po'ski w Gdańsku, 


— Stanislaw Frzybyszewski ogłasza w „Ga- 
zecie Glańskiej" apel do społeczeństwa polskiego w 
Gdańsku, a zwłaszcza do koblet polskich o rozpo= 
częcie akcji zbierania funduszów na budowę Domu 


prywatnem życiu ciągle używana. Wszyscy, co pi 
szecle, piszcie „Słowackie Państwo“, wszyscy, co 
mówicie, mówcie „Słowackie P ństwo*. A wszyscy, 
co obserwujecie rozwinięcie się niepodlęełej, nato. 
dowej myśli słowackiej, pamiętajcie o wykrzyku, 
który się wydostaje z gnębionych piersi bitego ludu: 
„qiech żyje Słowackie Państwo"! 

Po dolionanej przez czeskich legjonarzy de- 
inołacji redakcji „Słowaka“ w Preszburgu. Słowacy 
na Orawie, we wielu miejscach pozrywali wszystkie 
czeskie napisy. 


Z ruchu wydawniczego. 


Ks. Franciszek Błotnicki. Kwiaty przydrożn:. 
Poezje — Lwów. Nakład Tow. „Bibljoteka religiina* 
1922. — 80. str, 122. 

Radość młodej duszy I serca niepokoje, pragnie 
wyśpiewywać poeta w rytmach, które miałyby coš 
z burzy, coś z wichru. a jeduak układajądych sę 
harmonijnie, miarowo. Radoy, gdy nie zdoła wedrzeć 
się myślą w zaświatowe progi, opadaąć przynaj- 
mniej lśniącyim meteorem. Ma zy mu się o ściągnię- 
ciu cudów podsiebxych, aby z!olem ustroić Ścieżki 
naszych pól. Bowiem jest kochankiem białych geś- 
;cińców, lśniących ścieżek, polnych dróg. 

Nie bez wdzięku odmalowuje ks. Błotnicki 
nasze kwiaty, odtwarza muzykę lasów i gór, piękna 
jłąk, blaskom słońca składa homagium. Dusza kwi- 
itnie mu jak błonie, a nad uchem słowicze dźwięczą 
pieśni. Jest w tem wszystkiem niewątpliwie szczery 
sentyment i ujmująca prostota, 

Uderza jednak poeta i w struny twardsze dia 
wydobycia podnioślejszych dżwięków, a wtedy chę- 
tnie nastawia ucho hkasłom inuzy narodowej, lub też 
gdzie za głosem pobudzeń religijnych. 

i Mile czyta się te proste iw formie najczęściej 
„UEDA pieśni. 
l 


i R. 


bi wdzięczna winleta Nowodworskiego: 


Zawierającą je książeczkę, ładnie wydaną, vda- 


Bliskner Aleksandar. MHistorja literatu- 
ry rosyjskiej Tom pierwszy 937-1825. Lwów, 
Wydawnietwo Zakładu Narodowego im. Osso- 
lińskich, 1822, 8 w., str. 4 a!b.i 572, Prof. Brück- 
aer wydał już przed dwunastu laty historję li- 
teratury rosyjskiej w języku niemieckim, prze- 
tłumaczoną na język angielski, czeski i ruski; o- 
becnie przystąpił do napisania książki o litera- 
turze rosyjskiej po połsku, znacznie obszerniej- 
szej i dokładniejszej w porównaniu z pierwszem 
jego o niej dziełem. skreślonem w języku nie- 
m'eckim. W przedmowie określą cel, jaki 
mu przyświecał przy pisaniu książki: pragnał 
przedewszystkiem wykazać zasługi, wielkość i 
piękno literatury rosyjskiej. przyczem wskazuje 
bliskie pokrewieństwo iiteratury polskiej i ro- 
syjskiej, wzajemne ich oddziaływanie na siebie 
Ze względu na zupełną prawie nieznajomość Ji- 
teratury rosyjskiej u nas, poświęca autor wiele 
uwagi twórczości autorów, zaznajamiając prze- 
dewszystkiem czytelników z treścią utworów. 
Przystąpił prof. Brickner do napisania książki 
po najdokłaćniejszych studjach własnych i prze- 
wertowaniu całej literatury naukowej; o ile moż- 
ności unikał zbytniego bałasta naukowego. Tom 
pierwszy, świeżo obecnie wydany, objął dzieje 


literatury rosyjskiej cor. 1825: rzecz całą podazie- 
lił autor na dwie części: pierwsza objęła piś- 
miennictwe staroruskie od jedenastego do sie- 
demnastego wieku, druga literaturę wieku osiem- 
aastego i czasów Aleksandra I. (do r. 1825); w 
części tej zwracają m. i. uwagę czytelnika ustr-- 


jey o Katarzynie I, Karamzinie, Kryłowie, Gri- 


bojadowie, a zwłaszcza o P.szkinie, przyczem 
autor pomieścił szereg uwag bardzo ciekawych 
o stosusku jego do Mickiewicza, Książka pref. 
Briickneia, zapełniając dotkliwą lukę w nasze 
literaturze naukowej, przyczyni się do zapozna- 
nia szerszych kół publiczności z p śmiennictwem 
tak ciekawem, wykazującem tak wiele stycz- 
ności z naszem. Tom drugi obejmie w. XIX i 
czasy najnowsze do r. 1914. Przypuszczamy, że 
do książki deda autor spis nazwisk wymienio 
nych autorów, celen łatwiejszego korzystania 
z niej. ——n, 


Owidjusz. Sztuka kochania. Przekład Juljan: 
Esmonda. Warszawa, Towarzystwo wydawnicze 
„ignis“, 1922, 8m. str. 113. Nie jest to przekł d 
we właściwem tego słowa znaczeniu, lecz wol- 
na parafraza poematu Owidjuszowego, dokona 
na wierszem ośmiezgłoskowym, w zwro kach 
czterowierszowych odmiepnis od oryginaiu 
P, Eismond swobodnie pewne motywy poety izyin 
skiego opuszcza, inre rozszerza, nie szczędz 
przytem zastosowania do stosunków nowuży! 
nych, wspomina np. o rzymskim Esiku:ie po- 
godnym, który dybie na cnotę dziewic, o chude 
kobiecie, jak Śmierć angielska, lub c w'asny 
przekładzie „Sztuki kochania". Jakkolwiek prze 
róbka nie daje należytego wyobrażenia o poe 
macie Owidjzszowym,  charakierystyczna jes 
sposobem ujęcia. jako ciekawy refleks wpływu 
rzymskiego poety. —r—lu. 


Bizljatoka rybacka. W Poznaniu, pakładzm 

Towarzystwa rybackiego na województwo pcz at= 
skie, wychodzi pod redakcią zsan=go ichtjaloga Wło- 
dziinierza Kuimatyckiego „Bibljoteka rybacka. Uka- 
zało się dotychczas 6 zeszytów tego poźytecznego 
wydawivctwa. 
1 Nr Ż obejmuje bardzo zajmującą pracę p. B. 
Slastiego pn. „Z dziejów rybałósiwa morskiega*, 
reprodusującą dawse dskumenty, tak np. opaty ry- 
bołowcze w starostwie Puckiem z r. 1565, opłatę 
według lustracji z r. 1678 i t. d. 

W numerze 2 podano prace p. Wł. Kulna- 
tyckiego „Nawożeniz wód rybnych”. Dalej znijcu- 
jemy w Bibijotece broszurę zbiorową o szkołach ry- 
backich, pracę p: W. Papowskiego. „Plain zagospo” 
darcwania stawów karpiowych* (część 1), Wł. Kei- 
matyckiego „Nowy kal:adarzyk rybacki“, wreszcie 
wzór kontraktu rybackiego obowiązującego na pań- 
stwowych wodach w Wisikopolsze i na Pomorzu. 

Dia rozwoju rybactwa u nas, Bibljoteka mieć 
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będzie nizzawodnie wielkie znaczenie. Zasługą to 
przedewszystkiem redaktora czasopisma, „Rybaka 
polskiego” p. Wł Kuimatyckiego, który słowem i 


czyne'n energicznie propaguje ideę podniesienia ry- 
bactwa u nas. 


Praktyczne pszczelnictwe. Opracował 
Stanisław Brzósko. Z 49 rysunkami. Wydanie 
piąte. Nakład Gebethner i Wolff. 8* Str. 189. 

Wielkiej przystępności tego dzieła dowo- 
dzi najlepiej choćby okoliczność, że ukazuje się 
ono już w piąterm wydaniu. Istotnie vademecum 
polskich bartników zawiera wszystko, co teorja 
i praktyka pszczelnietwą uzbierała w ciągu wie- 
ków. Przemawia z kart tej książki nietylko grun- 
towna znajomość przedmiotu, lecz także ser- 
deczne jego umiłowanie. Nowe wydanie zawiera 
także wzorowy statut „Okręgowego Towarzy- 
stwa pszczelniczego*. 

Oby jak najwięcej takich Towarzystw po- 
wstawało. Polska opływała niegdyś miodem. 
Dln czegoż nie mielibyś ny wskrzeszać tradycji, 
której odnowienie przyniosłoby tyle korzyści bo- 
gactmn kraju i zdrowiu jego mieszkańcom. 


Pamiętajmy o braciach 
powracających z Rosji! 


postępowanie, celem nznania wymienioncj osoby za 


i torem zagindiodego, Adama TucHlinowicza wzywa się, 


„GAZETA LWOWSKA? z dma 25. czerwca 1922. 


T. V. 249,21 7. Siaulsiaw Czarnik, uredzeny 18-7 
r. w Jaworniku polskim, syn jana I Wiktorji, powoiany 
ogólcą minbil zącją do służby wejskoweż, przydzielony 
do austr. 40. p. p. brał udział w wojnie na fronce ro- 
syjskom, w styczniu 271>. r. dos'śł się do niewoli ro= 
Ai sy:skiej, gdzie przebywał w obozie jeńców w miei- 
Js-cwosci Aulie-qia w Turkiestanie i tam zmarł z koñ- 
mmm! CEM łutejo Hb z początkiem marca 2945. r. Gdy wo- 
Lc puwyższezo jest grawpopoaobee.:, źe Stirisław 
C:arnik poniósż śmierć, przeto na prośbę Bronisławy 
Cząruikowej wdraża Się postępowanie, celem udowod- 
uenia zaszłej Śmierci zzginionege. Wydaje się przeic 
ogółne wezwanie, aby uwiadam Ono Sąd albe kuratora 
3ilw. Ura Wanga w Rzeszowie, eż do dnia 20 wrześ- 
a'a 1992. r. o zaginionym. Po upływie nowyższego cza- 
.OKrE$u, pè przeprowadzen u i po podjęcia dowodów 
dzózie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śm eci. 

S4d o«ręgowy, Oddział V, 
Rzeszów, ćnia 10. maia 1922. 612) 
T, 67/:2;4. Jon Pastuszak, sya Domiyjka I Rozalji, 


EGVKTA W SPRZIWWŻ 
UŻZNBNIR 48 ZMARŁEGO. 


F. 185,20/4. Wdrożenie postępowania celem uzna- 
na za zmariepo. Stefun Tkaczyk, urodzory 29. grud: ia 
1889. roku, w O-zecuowcu powiat Skałai, powolzuv 
w czasłe ogólnej mobilizacji do wojska ausir., opuści 
w 1914, r. swoje miejscz zamieszkania i jako žołnic 2 
orat udzia: w wojuie Światowej. Od r. 1918. nie d je 
o sobie żadnej wiademośei i nie iest znany z żeń 

i miejsca poby:u, ce stwierdza zeznanie 'fexli Tk:- 
czyk pod przysięgą. Gdy zatem p zyjąć należy, žu z 
AA o R EE SA A N urodzony 18. pażdziernika 1876,r. i zamieszkały w Gra- 
przeto wdraża się n: prośbę żony jego Tekli Tkaczyk j 0%Wwce, pocczas wajny światowej w majų 19.5. r. po- 
postępowanie, celem uznana za zmariego a związku! KG any został vo czynne, służby wojekowej którą ostai- 
małżeńsiłego za rozwiązany. Wydaje się przeto ogóiw | no pełajć na froncie włoskini. Ostąinią wiadom osé 
ne wezwanie, aby udzieiono Sądowi lub kuratorowi | 1!desłai datowana 21. sierpnia 1917. r., od tego czasu 
p. Drowi Zlatkasowi, adwokaiowi w Tarnopolu, które- wszeiki słuch o nim zsgioąi. Sia okręgowy w Sano :u 
go ustanawia się obrońcą węzła małżeńskiego, wiado- 


wzywa każdeg ', ktoby o życiu Jwa Pa luszaxa miał ja- 
məść o zaginionym. Stefana Tkaczyte, O ile ży,e, wzy-| Ftkolwiek wiadomość, aby dał o tem znać sądowi iub 
wa się, aby przed niżej wymienionym Sądem słaąwił 


urarorowi nieobecnego adw. Drowi Sączcę w prz?- 

się lub w inny sposób uwiadomił o życiu, Sąd tutelszy | 32u s.esciu miesięcy od dnia ogłoszenia tego wezwa- 
ua ponowną prośbę po dniu 11. sierpnia 1924. r. rocm| 212. Jeżeli w tym czasie Sąd nie otrzyma żadnej wia- 
strzygnie o wnioścu, iomości o życiu jego uzna go na ponowny wnłosek 
sąd ckregowy, Oddział V. Katarzyny Pastuszak za zmarłego, a jego małżeństwo 

Tarson, “nla 11. lutego 191 6.2] z nią zywanie za TOZWIĄZEI. Kuzątorem tłeobecneg 
T. ¿2/22 2. Elyxt. Stefin Dziadyka, sun Tymki OR węzła małżeńskiego mianuje się adw. Dra 
i Macji. « K gr.-kat, żonuty z Mosją tr. Dmytryk, 


ączkę w Sażoki, zas 
Ę SAR s : Sąd okręgowy zial IV. 
urodzcny 28, lutego 1875, r. zamieszkały w Mijdanie z SE ra: a TS: Az 
lipowieckiiu, cłużył w "sratniej wojnie ausir. w 19. pl Sarok, dzia 18. kwie'nia 1923. 6059 
obr. krai. nastiępa:ć w 938. nai, | 15, p. p. brał udzia! 


T, 27 22/8 Ejvkr Wasyi Iwanciów, syn Iwana 
w bitwie pod Janowcami ad Stanisławów, w której. 
Í 


Anny, roinik, g'eckoskał, stanu wolnego, urodzeny 
we.le zeznań naccznaqo świadka Wasyla Hezyszyna,j 1). Stycznia 1597 r. zamieszkały w Źjrawie, służy 
ugodzony kułą w lewe ucho, która wyszła prawem uchem | YW Osta'niej wojnie austr. w wojsku ausir, we wrześniu 
został w marcu 1917, r. z:bitym i pochowanym w ja.j | 16 r. dostał się do niewoli włoskiej gdzie w oba- 
nowcach. Od tezo czasu nie ma O nim żadnej wiado- j è> J9Uc0 4, względnie w szpitaiu Altamoza lak zeznať 
ui $ i, przyszlo tylko urzędowe zawia lowiesie čo gm «| Wie dek O eksa Holak, który ma tẹ Tae od pi- 
ny o jego Śmierci. Na wniosek żony wdraża się po- | %73 obozu j:ięów, zmarł w dniu 10 fistopada 191;. 
stępowanie, ceiem uznzuia go za zmarłego i rozwią- |© VA mał:rję. Tikie zawiad aienie przyszło mianowi- 
zauia małżedstwa. wzywając każdego, ktoby miał o nim | © 2% Szpitala do obo.n jeńców. Od tego Czasu nie 
wi»domość, a także jeso samego aby dat znać o tam | 15 O rim żaduej wiadomości, z czego domniemywzć 
Sąowi lub obrońcy ;dw. Dr, Oberlznderowi w Brze-| 5ie należy, że Wasyl Iwanciów nie zyje. Na wniosek 
żancch do 6 miesięcy od dary ogloszenia edyktu i, j |-Odziców wdraża się postępowanie, celem uznania go 
do dni: 1. pażdziernika 1922 r. Po tym dniu Sąd spra- | 4 #marlege, wzywając każdego, ktoby miał o nim wia- 
wę rozstrzyguie na wn sek ponowny. dómożć, a także jego samezo, any dał znać o tem Są- 
Sąd ok gęgzwy Oddział IV. owi do 6 mie: Gry od daty ogłoszsnia edyktu (io 1. 

Brzeżany, dnia 12. marca 1922. 5787 | prźdzternika 1922.r.) Po tym dniu Sąd sprawę rożsirzy- 

T. V. 16/322/4. Feliks Totil, urodzony 1889. roku 


ynie na wniosek ponowny. 
w Kłyżow.e powiat Nsko, syn Walentëgo i Anieli, 
powołany ogólną myb) zacją do służby wajskowej. 
przydzielony do austr. 90, p. p. pelni! snżbę w zime 
1914/1915. r. na Węprzech w Szombatelly, skąd w kwiei- 
niu względnie w n:aju 1915. r. miał odejść na front i od- 
tąd ślad za nim zagiaą!. Guy zatem orzyjąć należy, że 
ząchodzi igrtawcwe domniemanie z § i. ust. z 31. mar- 
ca 1918. r. L. 125. Dz. p. p, wdraża stę na prośog Bal- 
bary Tcfl postępowanie, celera uznania za zmarłego 
zaginionego, a jego małżeństwa za rozwiązane, Wyda- 
iv się ogólae wezwanie, aby udzieiono Sądowi lub ad- 
wokatowi D:. Wangowi w Rzeszowie, ktorego usła- 
nawia się obrońcą związku małżeńskiego, wiadomości 
o powyż wymisnionym. Feliksa Teofila wzywa się, aby 
przed niżej wymien onym Sądem stawił się iub w ix- 
ny sposób uwiadom ł o swem Życiu. Sąd tutejszy va 
ponowną prośbę po dniu 15. grudnia 1922. r. rozstrzy- 
gnie o uznaniu za zmarłego. 
ć Sąd okręgowy, Oddział V, 

Rzeszów, dnia 14. maja 1922. 5912 

T. 125.22/3. Wdrożenie postepowania celem uzna- 
nia za ziaarłego. Petronela Terlezka, wniosła o uzna- 
nie Grzegorza Terleckłegn za zmarłego i zawartegce 
z nim doia i1, listopada 1931 r. w kościcie w Chaster 
malżeństwa 4a rozwiązane. £ zeznań wnieskoó"wczy- 
ni popartych peświadczeniem gminy Prusy «< 28. iut- 
go 1022. r. wynika, że Grzegorz Terlecki został w i. 
1914 powołany do armii avstr, i wyruszył na front 
wioski i odpaździeraika 1915. r. nie daje osobie żać- 
nej wiadomośc; zachodzi więc domniemanie, że nie 
żye. Na nodstawie ustawy z dnta 31, marca 10418, r. 
Nr. 128, Dz. p. p. wdrażasię postępowanie, celem uzna- 
Kia za zmarłego Grzegorza Tzrleckieg» i zawartego 
z Petronełą Terlecką małżeństwa za rozwiązane. Wy- 
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Sądo- 
wi lub kutatorowi Panu Drowi Szanserowi adwokato- 
wi w Samborze, kiórego ustanawia się obrońcą wezi: 
małżeńskiego wiadomości o powyż wymienionym. Sa: 
tutejszy aa ponowną prośbę po dniu 1. stycznia 1923. 
r. rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego i rozwiązaniu 
małżeństwa, Sąd otręgewy, Oddział V. 

Sambor, dnia 19. mają 1922. 6:03 

T. 33/22/2., Aćam Tuchlinowicz, syn Michała, uro- 
dzony w Nugórzanach, dnia 30. grudima 1884 r, żor- 
nierz austr. 95 p. p., brał udzat w Światowej wojnie, 
miał utopić się w jesieni 1915. r. podczas odwrotu, od 
którego to czasu wszelki ślad za nim zaginąłt. Gdy zatem 
można przyjąć, że zalsinieją warunki ustawowego du- 
mniemania śmierci w myślust, z 51. marca 1918, r. Nr. 128. 
Dz. u. p., zarządza się na wniosek Zofji Tuchiinowitz 


Sąd okręgowy Oddział IV. 
Brzeżawy, dnia 12, marca 1922. 5784 
T. 105/£2/8. Mikołaj Trojan, sym Pawła i Ana- 
stazjł, rolus, urodzony i zamieszkały 'w Łabnie z ogło: 
szeniem ogólnej mobilizacji w sierpuiu 1914. r. odszed! 
do Czynnej siużby wojskowej, którą pełnił przy 18, p. 


X 


[i 
p. obr. kraj. armii austr. na froncie rosyjskim. Osiatnią 
wiadomość nadesłał w r. 1917. z Bukowiny a od tego 
uoku wzywa k 
stwo z nią zawirie zarozwiązane. Kuratorem nieobez: 
Ura Ślączkę w Sancku, 
Sad okręgowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 18. kwietiia 1922. 60cQ 
T. V. 118/22/3. Maciej Węgłowski, urodzony 1880 
n w Przewrotnem, pobrany na wioszę względnie w lv- 
cie 1915. r. do au .'r-węg. wojska został przydzielony 
do 40, p. piech, waet potem odesłany zo:tał na Wę- 
gry do Madziarowaru, a po jednomiesięcznym pobycie 
przeniesiony został oo Sambora, następnie z jednym 
batalionem 40. p. p, zosia! przydzielony do 15. p. obr, 
kraj. w Opawie, gdzie przebywał półtora miesiąca i ode- 
stany zo.tał na front rosyjski koio Dubna, a po uko: 
czeniu wojny z Rosją odósłasy został z pułkiem na 
front włoski i oå ostatniej ofenzywy włoskiej nad Pia- 
wą zaginął. Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi usta- 
wowę domniemanie z § 1. ust. z 3i. marca 1918. r. L. 
128. Dz. p. p., wdraża sie na prośbę Marji Węgiowskie 
zpatępowanie, celem uznania za zmariego zaginione- 
go. Wydaje się ogólne wezwanie, aby udzieleno Sądc- 
wi lub kuratorowłi adw. Dr. Czarnkowi w Rzeszowie, 
wiadomości e powsż wymienienym. Macieja Węgłow- 
skiego wzywa się, aby przed niżej wymienionym Są- 
dem stawił się lub w inny Sposób uwiądomił o swem 
życiu, Sąd tniejszy na ponewną prośbą po dniu 3), li» 
stopaua 1922. r. rozstrzyguie o uznaniu za zimarieno. 
Sąd okrezawy, Ośdziat V. 
Rzeszów, dnia 12, maja 19:2 6133 
1. 26 22/3, Edykt. Marja Bryniecka, zamężna Ma- 
kojda, Córka jaua i jewdokii, rołniczka, gr-kat., żona 
Dmytra Makoejdy ur. 180. r., zamieszkała w Sarnkach 
górnych, wyjechała w r. 1912. do Ameryki w cełach 
zarobkowych, piszła us,atniu w 3 miesiące po przyby- 
ciu do Chicago i od tego czasu nie ma o niej żadnej 
wiadomości. Wsze!kie poszukiwania przez brata prze- 
bywaiącezo w Rechcster pozostały bez skutku, z cze- 
go domulemywać Się naieży, 7e już nie żyje, Na wnio- 
sek mzżą wdraża się postępowanie, celem uznania ici 
ża zmarłą, wzywałąc każdego, ktoby młał o niej 
wiadomość, a także ją samą, aby dałą znać o tem Są- 
dowi do 1 roku od daty ogłoszenia edyktu t.j. do 
dnia 1. kwietnia 1322. r. Po tym dniu Sąd sprawę roz- 
stroyguia na wriosek ponowny, 


Są! okręrowy, Oddzial IV. 
R -ażany, da» 12. marca 1922. 


zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielo- 
no wiadomości o zaginłonym Sądowi aibo Drowi Kro- 
kowskiemu w Czortkowie, którsggo ustanawia się ku: - 


ażeby stawił się przed podpisanym Sądem, lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 15. listopada 1922. c, 
Sąd na pennwny wniosek orzeknie estatecznie o uznaniu 
za zmarłego. Sąd okręgowy, Oddział iV. 
Czertków, dnia 12. kwietnia 1922. 


615: 5782 


Z L R E e o 
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T. 1122/4 Edykt. Hro Turmys, syn Iwana i Auny 
urodzoiy 29. lipca 1683 w Zuiinie, gr. kat, rolnik, OŻe=, 
niony z Esfrozyną Ferens w Zulinie ostatnio zamiie- 
szkały, uostał się w Czasie wojny świniowej jako ż0ł- 
nierz ausirjaczi de niewoli rosyjskiej i od marca 1915 
ełuch o życiu jego zagin'ł Na prośbę żony wtraża 
się postępowanie celem uźnania go za zmariego i ce- 
lem rozwiązania małżeństwa wzywając każdego, kteby 
v nim miai wiadomość « także jsgo sariego, by das 
zcać o tem Sąfow: lub obroicy węzła maż SkiEgo 
idw. Dr. Rabizaw:'czewi w St yiu do jednego rokn Gi 
inia ogłcs:enia niniejszego edyktu w „Gazecie Lwc- 
wskiej”. Sąd tutejszy na ponowną prośoę dopiero po 
upływie tgo czasu wyda ostateczne Orzeczenie, 

Sąd okręzawy, O:dziuł IV, 

Stryj, dnia 1. czerwca 1922. 6115 

T. 76/22 Jan Zuwojko po Grzegorzu, u odzony 
w Dydiatyczach 1887 j:ko żołnierz ukrałńzki umrzeć 
młał 1919 r. w szpitalu w Kamieńcu podolskim. Wo- 
beç tego jest prawdopode”n., że t'nże poziósł śmie Ć 
zarządza się na wniosek Anastazji Zawojkowei pos'ę- 
powanie celem udowodnienia śmierci i iozwiązan: wę. 
zła małżeńskiego, ogłaszając wezwanie aby do pół rc- 
«u Od ogłoszenia w „Cazecie Lwowskie,“ Sądowi alto 
p. D:owi Rosonzweigowi adwokatowi w Przemyślu, 
którego ustanawia się kuratorem i obrońpą węzła mił- 
żeńskiego udzielono wiademości o zaginionynmi. Po upiy- 
wie tego czasu ną ponowną prośbą Sąd orzeknie 
ostatecznie o wsiusku, 

Sąć ck ęgowy Oddział V, 

Przemysl, dnia 20, maja 1922. 6181 

T. 86;/22/3. Antoni Laba, svn Wolciech?, u odzce- 
uy w Tuczempach 3. listopaba 1879. W reku 1 07 wy- 
jechał do Ameryki za zerobkim od roku 1908 słuch @ 
nim zaginął, Gdy wobec t:go jesf prawdopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć zarządza sę aa 
wniosek Łabowej Auny, postępowanie cźlem udowo- 
duienia śmie ci i rozwiązania węzła matżeńskiego, a za- 
razem oglasza się wezwanis aby co pół rokn od ogło- 
szenia w „Gazecie Lwowskiej* Sądowi albo p. D.owi 
(tosenzweigowi adwckatowi w Przemyślu, które:o n=- 
stanawia się kuratorem i obrońcą węzła m.łżeńskiego 
udziełono wiadomości o zaginionym. Po upiywie tego 
czas na ponowną prośbę Sąd orzeknie ostatecznie 
o wniesku. 

Sąd okręgowy Oddział V. 

Przemyśl, dnia 24. kwietuła 1922. 6152 

T. 120/22,3, Bəzvli Wyimaneć po Grzego zu, u'o- 
dzony w Wysocku 1891, jako żołnierz w listop „dzie 
1916 ra froncie zaginął, Wobec tego jest prawdono- 
dobne, że tenże poniósł śmierć zarządzą Się na wnio- 
sek Marji Horkulakowej postępowanie celem udewo- 
dnienia śinierci, ogiaszając wezwanie aby do pó! roku 
od ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej“ Sądowi albo p. 
Dowi Czerlunczakiewiczowi adwokstowi w Przemyślu, 
kiórego ustanawia się kuratorem, udzielono wiadomu- 
ści, o zaginionym. Po upływie tego czasu ną ponowną 
prośbę Sąd orzeknie ostatecznie o wnioski. 

Sąd okregewy Oddział V. 

Przemyśl, dnia 13, maja 1922. 6183 

T. 100/2:2/2. Edykt. Bogucki Dmytre, s. Michsła i 
Teoe€ozji, rolnik, gr. xat, Stanu woimego, ur. 5/11. 18€8 
zamieszkały w B:czowie, służył w ostatniej wojnie 
austr. w 15 koma. 55 p. p. a dostawszy się do niewoi 


czasu wszelki ślad o nim zaglnął, Sąd okręgowy w $a-1ros. miał umrzeć w Omsku niewiadomego bliżej dnia 
sżdego, ktoby o życiu Mikołaja Trojan: ;i czasu i od lego czasu miem? o nim Żadnej wiado- 
ı ial jakąkolwiek wizdomość, aby dał e tem znać Sv- | mości, Na wniosek Ołeksy Bogickiego z Baczowa, 
dowi w przeciągu sześciu miesięcy od duia ogloszenia ; daźa się postępowanie celem uznania go za zicarłeąo 
tego wezwania. jeżeli w tym czasie Sąd nie ctrzyma | wzywając każdego kioby miał o Am wiadomość a 
żadnej wiadomości o życiu jego, uzna go na ponowny Í tikżə jego samego aby cał snać o tem sądowi do 1 
wniosek Tacjarny Trojan za zmarłego, a jego małżeń. jioku od d.ty ogłoszenia edyktu ij. do dnia 1/5. 1928 


Po tym dniu tąd sprawę rozstrzygni: ostątecznie na 


nego i obrońc; węzła małżeńskiego miauuje się adw, | wniosek ponowny, 


Sgu okregewy Oddział 1V, 
Brzeżany, djia 2f, kwietnia 1922, 5811 


T. 41[22/3, Edykł. Michał Szynkler s, Woiciecha 
i Paraskewji, rolnik, gr. kat, żonaty z A mą z Maków- 
ków ur. 17/9. 1886 zamieszkaty w Posuchowie służy: 
w ostatniej wojnie au:tr. z 19 p. obr, kraj. i wedie zi- 
znań ks. Malika w r. 1217 bliżej nieznanego czasu 
austr, czerwony krzyż nadesłał kartę o jego Śsrietci, 
która zaginęła i od tego czasu ulema o nim żadnej 
wiadomości. Na wniosek żony wdraża się postęzowa- 
uio celem uznania go za zmarłego wzywaj c każdego 
ktoby miał o nim wiadomość a także jego samego aby 
dał znać o tem sądowi do 1 roku od daty ogło-zenia 
edykiu tj. do 15/6. 1983 r. Po tym dviu sąa sprawę 
rozstrzygnie na wniosek ponowny. 

Sąd okręgowy Oddział IV 

B.zeżawy, dnia 1b. maja 1922. 248 

T, 397/21/6. Etykt. Stefau Hetman, syn Barto- 
mieja i Iw nny. rolnik, gr. kat, Żonaty « Ewdokją ur 
Diak ur. 3/12. 1838 zamisszkały w Bouszewie, służył 
w ostatniej wojnie austr. w 55 p. p- pisał ostatnio w 
r. 1916 do szpitala z niewel rosyjskiej, gdzie miał do- 
stać się jako ranny w piers pod Stanistawowem, Świa- 
dex Seginowicz jan słyszał w Pełropawłowsku w Sy- 
girze, że mizł tam umrzeć jakiś Sefau Helman z Ro- 
hatyńskiego powiatu i od tego czasu niema o nim żŻa- 
dnej wiadomości, z czego domiemywać sę należy, że 
juź nie żyje. Na wniose« żony wdraża się posiępowa- 
nie celem uznania go za zmar/ęgo i rozwiązanie małe 
żeństwa wzywając każdego, ktoby miał o nim wiado- 
mość, a także jego samego aby dał zuać o tem sądo* 
wi lub obr. węzła maiżeńskiego Drowi Rawiczewi w 
Brzeżanach wiadomość o sobie "a 6 miesięcy oil daty 


ogloszenia edyktu tj. do 1/12. 1922. Po tym calu sąd 
sprawę rozstrzygnie ostatecznie. 
Sąd okręgowy Oda:iat IV. 
Brzeżany, dnia 2, maja 19 3 


6247 


UQOKKURSY, 
KOMI SRSC E A A, 

Prez. 22.154/22. Konkurs, Przy Sądzie okręgowym 
w Tarnowie, oraz przy Sądach powiatowych w Dębicz 
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i Dąbrowie jest de obsadzenia posada urzędnika kau- 
celaryjnego (nie Kierniącego). Do uzyskania posady u- 
rzędnika xauncelurvinego w Dębicy i Dąbrowie wyma- 
gany iest także egzamin z prowądzenia ksiąg grunto- 
wych. Nalężycie udokumenticwane prośby o nadanie je- 
duej z powyższych posad, ewentualnie także w innych 
miejscowościach, należy wnosić w przepiszaeł drodze 
służbowej do dnia 31. lipca 1922 na ręce Prezesa Sądu 
apelacyjnego w krakowie, 
Prezes Sadu apelacyjnego. 
Kraków dnia 16. czarwca 1922. 6213 1-—3 
Prez. 9827/4 W/22. Konkurs. W okręgu Sądu ape 
lacyinego w Krakowie jest do obsadzenia 7 posad 
wożnych sądowych. a to przy Sądzie okręgowym w 
Wadowicach i Sądach powiatowych: w Dobczycach, 
Krzeszowicach. Rozwadowie. Ropczycach, Białej i My- 
ślesicach, przy każdym z tych Sądów po jednej po- 
sadzie, Należycie udokumentowane podania o nadanie 
tych rosad lub też posad w międzyczasie opróżnić się 
mogacych. należy wnosić w drodze służbowej najda- 
lei do dnia 50. sierpnia 1922 na ręce Prezesa Sądu 
apelacyjnego w Krakowie. 
Prezes Sau apelacyjnego. 
Kraków dnia 17. czerwca 1922, 6167 1-3 
Prez. 21914/22. Konkurs. W okręgu lwowskiego S4- 
du apelacyinego opróżniły zie posady Sędziów Sadów 
powiatowych a to: w Rerszczowie, Brodach, Buczaczu, 
Chodorowie. Horodence. Jaworowie, Kałuszu, Kamionce 
Strum.. Nadwórnie, Rawie ruskiei. Skolem, Zborowie i 
Żółkwi. Ubiegający się o te lub o takie same posady. 
tóre opróżnić się mogą w innych Sądach powiatowych 
w tutejszym okręgu apelacyjnym, wniosą udekumento- 
wane podania w drodze służbowej naidalei do dnia 34 
lipca 1922 na ręce Prezesa Sądu apelacvjrcgo we Lwo- 
wie. 
Prezes Sądu apelacyjnego. 


Lwów dnia 19. czerwca 1922, 6243 1—3 


SPADKI. 


A. TV, 


1565/20/15. Edykt z wezwaniem dziedzica, 
którego pobyt jest niewiadomym. Sąd powiatowy w 
Samborze ogłasza, że dnia 15. grudnia 1920 w Samborze 
zmarł Baruch Reich pozestawidjąc rozporządzenie o- 


statniej woli, w którem ustanawia dziedzicem swym 
żonę Hindę Beile faise Hcnrvkę z Altmanów Reicho- 
wa. Ponieważ Sądowi miejsce pobytu syna spadkodaw- 
cy Leiby recte Leona Reicha nie jest znanem, przeto 
wzywa się go, aby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia niżej podanego zgłosił się w tutejszym Są- 
dzie i wniósł oświadczenie co do dziedziczenia. w 
przeciwnym bowiem razie spadek zostanie przebro- 
wadzony zc zgłaszajacymi się dziedzicami i z kura- 
torem Dr. Ludwikiem Reichem ustanowionyin dla nic- 
: obecnego. 
Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Sambor dnia 21. października 1924. 5341 1—3 


LICYTACJE. 


E. 785/21. Edykt licytacyjny. Dnia 10. sierpnia 1922 
o godz. 16 rano, sala 48 I p. odbędzie się w podpisanym 
Sądzie licytacja 6/20 części realności lwh. 406 ks. gr. 
zm. Kraków Dz. Zakrzówek. Cała realność składa się z 
‘parc. gr. ik. 139/5 obszaru lar. 21 m. kw. (rola) i parc. 
bud. 179, na której stoi dom parterewy murowany od 
zewnątrz i wewnatrz tynkowany. w połowie podpiwni- 
czony. Wartość szacunkowa 284,353 Mkp. Najniższa ce- 
na 189.570 Mkp. Prawa, któreby tę licytację umiemo- 
Żliwiść mogły, muszą być najpóźniej przy terminie licy- 
tacyinym, a przed rozpoczęciem licytacji w Sądzie zgło- 
saone, w przeciwnym razie będą ore dla newo-nabyw- 
cy bez znaczenia. Inne szczegóły uwźdocznione są w e- 
"dykcie na tablicy sądowei. 

Sąd powiatowy Podgórze, Oddział II. 
Kraków dnia 10. czerwca 1922, 6272 1—3 


C. IL 50/22. Edykt. Przeciw Anastazji ze Sabanów 
1-0 v. Fedymyszynw 2-6 v. Juzwak z Rakowa, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym został przez 
Andrzeja Juzwaka z Korczyna de tutejszego Sądu po- 
zew © własność nieruchomości. Na podstawie pozwii 
wyznaczono audiencję na 10. lipca 1922 o godzinie 3 
rano w Sądzie niżej wymienionym. Celem  strzeżenia 
praw pozwanej ustanawia się adwokata Dra Wiesla w 
Skolem kuratorem. Tenże kurator zastępować będzie 
pozwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebezpie- 
czeństwo dopóki oma się w Sądzie nie zgłosi lub pełno- 
mocnika nie zamianuje, 

Sąd powiatowy, Oddział IL. 

Skole dnia 16. czerwca_1922. | 6263 11.3 

C. I. 15u22li. Edykt. Przeciw niewiadomemu z miej- 
sca pobytu Michałowi Kołacz z Chotyńca. wniesionym 
został do Sądn tut. przez Hryńka Kołacza i tow. z Cheo- 
tyġca pozew o grunt. Rozprawę wyznaczono na dzień 
10. lipca 1922. godz. 9 rano. Celem strzeżenia praw ku- 
randa ustanawia się Pana Dra Nebenzahła adwokata w 
-Krakowcu kuratorem. Tenże kurator zastępować będzie 
ikuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt i niehezpie- 
czeństwo, dopóki on w Sądzie się nie zgłosi lub pełno- 
imocnika nie zamianuje. 

Sąd powiatowy, Oddział I 

Kraków dnia 13. czerwca 1928. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


a 


6262 


„GAZETA LWOWSKA” z dnia 25, czerwca 1922, 


C. XII. 224/22/2, Edykt. Strona powodowa Anna 
Hirczak wniosła skargę przeciw Stronie pozwanej Jur- 
kowi Rudiakowi o 7.000 Mkp. Audiencia do usinej roz- 
prawy została wyznaczona na 13. września 1922 godz. 
16 przed poł. w tym Sądzie sala rozpraw 74. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej jest nieznane, ustana- 
wia się Dra Pracławskiego adwokata w Drohobyczu ku- 
ratorem, który ia będzie zastępował na iei koszt i nie- 
bezpieczeństwo dotąd. dopóki ona sama się nie stawi 
i nie ustanowi pełnomocnika. 

Sąd powiatowy, Oddział XIII. 
Drohobycz dnia 14. czerwca 1822. 6261 


C, I. 461/221. Edykt. Przeciw Annie z Kopaczów 
zam. Chudio, której iniejsce popytu jest nieznane, wnie- 
sionysn został do Sądu powiatowego w Podbużu przez 
Hrynia Kopacza syna Wasyla pozew o wpis prawa wla- 
Sności. Na podstawie pozwu wyznaczone audiencję na 
dzień 26. czerwca 1922 godz. 8 rano biuro 2. Celem 
strzeżenia praw Anny zam. Chudio ustanawia się Paua 
potarjusza Fugenjusza Kurmanowicza w Podbużu kura- 
torem. Tenże kurator zastępować będzie wyżnazwaną 


w rzeczonej sprawic na iej koszt i niebezpieczeństwe. 


dopóki ana w Sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 
Sąd powiatowy, Oddział I. 
Podbuż dnia 21. maja 19%, 


FORMY. 


Tirm. 1146. Rg. C. II. 300. Zmiany dotyczące firmy 
już wpisanej. Dnia 7, stycznia 1920 przy firmie: Brzimie- 
nie: „Tehate“, Towarzystwo  handlowo-techniczne, 
spółka z ograniczoną poręką. Siedziba: Lwów, Wpisa- 
no w rejestrze nustępuiąceę ziniany: Udzielenie prokury 
Konradowi Knausowi inżynierowi we Lwowie ul. Ko- 
pernika 42 C. 

Sąd okręgowy jako handlowx, Oddział IV, 

Lwów dnia 31, grudnia 1919. 4393 


Firm. 1665. stow. VII. 220, Wpis firmy spółdzielczej. 
Do rejestru wpisano dnia 25. listopada 1921. Brzmienie 
firmy: Miospodarsko-spiżywcza Spiłka, kooperatywa z 
obmeżenoju porukoju w Wiązowej, Siedziba firmy: Wią- 
zowa pow. Żółkiew. Zakres i cel przedsiębiorstwa: 
Działainość ograniczona wyłącznie do członków. Celem 
iest podniesienie zarobku i gospodarstwa członków w 
drodze wspólnego prowadzenia przedsiębiorstwa oraz 
podniesienie stopnia kulturalnego swych czionków. 
Przedhniot przedsiębiorstwa: a) prowadzenie dla swych 
członków handlu środkami żywności i artykułami pler- 
wszej potrzeby, bezalkoholicznytni napojami, przedmio- 
tami domowego użytku rolniczego gospodarstwa, jako- 
też rzemiosła i przemysłu rolniczego, gospodarstwa, ja- 
koteż produktami jak zbożem, bydłem, skórą, mlekiem, 
urządzanie magazynów na towary; b) przetwarzanie 
produktów swych członków w sposób przemysłowy i fak- 
tyczny; c) nabywanie, utrzymanie na składzie narzędzi 
gospodarczych i oddanie ich do użytku w gospodarstwie 
wyłącznie swym członkom w drodze najmu; d) kupno 
i Gzierżawa ziemi i budynków wspólnej gospodarki przy 
pomccy swych członków, a także kupowanie i dzierża« 
wa ziemi i budynków dla swych członków; e) przyj- 
moawanie zamówień na wykonywanie własnemi sila- 
mi członków robót budowlanych roinych, leśnych, maj- 
sterskich. rębanie drzewa, przewóz rzeczy i towarów; 
1) przyjmowanie kapitałów do obrotu za uinówionem o~ 
procentowaniem; g) udzielenie włany członkom ta- 
nich i przystępnych pożyczek celem podniesienia ich gos- 
podarstwa lub przemysłu; h) w celu rozwoiu spółdzielni i 
zjednoczenia ich członków, zachęcenie do oświaty i nauki 
krzewienie chęci do oszczędności i pracy i pouczanie 
członków przy wszelkiego. rodzaju sprawach oświaty, 
kultury i gospodarczych, a to w drodze zakładania czy- 
telń. bibliotek, urządzania publicznych lekcji, wykładów 
specjalnych kursów gospodarczych, demonstracji i ama~ 
torskich produkcji, a to siłami własnych członków przy 
pomocy instruktorów i lustratorów. Czas trwania niç- 
ograniczony. Odpowiedzialność członków ograniczona 
do udziału i do dalszej kwoty równającej się 3-krotnej 
wysokości dekiarowanego udziału. Wysokość udziału 
500 Mky. z prawem posiadania i więcej udziałów przez 
jednego członka. Sposób i czas spłaty udziałów członek 
uiszcza przynajumiej peiowę z chwilą przyjęcia go, re- 
sztę najpóźniej do końca roku gospodarczego w którym 
deniarowano udział. Liczba członków zarządu: Zarząd 
składa się z trzech członków i dwu zastępców, Człon- 
kami zarządu są: Michał Turczyn przewodniczący, Iwan 
Nycz kasjer, Iwan Forbań buchalter. Zastępcy człon- 
ków zarządu: Wasyl Ozawoś, ‘Michał Bereziuk rolnicy 
w Wiązowej. Podpis iirmy spółdzielni dwaj członkowie 
zarządu podpiszą się łącznie przy firmie spółdzielni. 
Rada nadzorcza składa się z 7 członków. Pismo prze- 
znaczone do ogłoszeń spółdzielni: Każdorazowy organ 
towarzystwa krajowyi Sojuz rewizyjnych ruskich stow. 
hosp. jakin jest organ  Hospodarsko kooperatywny! 
czasopyś. 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów dnia 18. listopada 1921. 4441 


Firm. 1413. Rg. C. V. 245. Wpis firmy spółkowej. 
Do rejestru wpisano dnia 7. stycznia 1922. Siedziba [ir- 
my: Lwów. Brzmienie firmy: Laktea, spółka z oyr. 
odpowiedziatnością. Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel 
mlekiem, nabiałem i przetworami z mleka, wyrób prze- 
tworów inlecznych, zakiadamie wytwórni przetworow 
iniecznych, utrzymywanie krów dojnych. Kapitał zakia- 
dowy 100.006 Mkp. w całości wpłacony, Zawiadowca 
wybrane Izraela Czaczkesa we Lwowie. Żastępsiwo 
przysluguje zawiadowcy. który podpisuje iirmę w ten 
sposób, że pad wyciśniętem stampiłią lub ręką albo też 


maszyną napisanem brzmieniein firmy umieści swój pod- 
pis. Stosunki prawne spółki: Spółka opiera się na kon- 
trakcie z daty Lwów 31. lipca 1921 zdziałanym w for- 
mie aktu notarjalnego do |. rep. 14581. 

Sąd okręzowy iako handlowy, Oddział IV. 
Lwów dnia 28. grudnia 1921. 4397 
Firm. 1620. Rg. C. IV. 40. Zmiany dotyczące firmy 

już wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 15. grudnia 
1921. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie iirmy: Tellus. 
związek dla przywozu i wywozu spółka z ogr. odpo- 
wiedzialnościg, Na Walnem zgromadzeniu spółki z daty 
Lwów 12. listopada 1921 l. rep. 16365 uchwalono roz- 
wiązanie spółki i jej likwidacię. Likwidatoranii wybrano 
Tadeusza Nettika radcę skarb., którv podpisuje spólke 
w ten sposób, że pod firmą spółki zmienioną obęcnie 
przez dodatek w likwidacii utnieści swói własnoręczny 
podpis. 

Sąd okręgowy iako handlowy, Oddział 1V. 
Lwów dnia 29. listopada 1921. 


Firm. 247, Stoa. HL -36 Buinu i AO4ĄaTKR HO BUU 
casnx Bite chipM CToBapnmem.. blnacańo B peeci 
CTOBapumeHh 3ApoÓKkOBYX i rocuHoqapckAX Ociok UT: 
BapuuieHA : Byrusm, Q©ipMa 8BYSHTŁ: „Criza Osjaqiocru 
i NO8U40K B ByTHKAX, CTOB. SApESETp. 8 OÓM. IIOWYKOlO 
drenu nupekysi Bucryukim: Hurona KummMko, pex. H' 
pomak, DTapacHm Jlaqm:, Baczav Mysuka. “nens hupeknn. 
BuOpami: O. dane Asana rp. K. COTpyqHKK B Byrunax 
HaiO6iCNŁ, Anrin Basaj, rocioqap B ByrmHax SACTYNENK 
nanosrena, Makcnm Mekeanra, Herpo Myxa rocnoqap! B 
B Byranax unesm aapnąv. Jara snacy 13. cepnna 19:8, 

H. e Cya kpacsnh sko roprogeabuni Biyaix LV. 

Tesis, qua 6, cepuua 19 8. zg 

Firm. 2 Stow. IH. 258. BMAR 40 BNHMEaRHX BKC 
ipm croBapumelia. JO peecTpy BuncaHo gua .8. OTS- 
ro 1921, Ociqok eroBapninena: Kap's kono VraoBa. Wip- 
Ma BBHTUTR | Cnilka OLIaXHOETH 1 NOSM4OK B Kaposi (TOD 
8apesCTOB Xe 3 OÓM iopykolo Bucrynnan R quUj,eKĘĄTNI 
urena Mnxańno K)srkiB, leau Masyp, Jlyn» Iirypa a » m- 
cne ix BuópaHo AupsHa Boposky, IOermea Masypa i Ba 
cara Masypa Bci rocnoąapi s Kaponi 

ya okpyskani aso ro.r. Biąniu IV. 

JIŁBIB, ana 14. mororo 1921. 2166 

Firm. 164/21, Stow III 84 B3miun i xogarku no 
BUKCAHNX BALE QipM CToBapmineHŁ: Bunueano B |eecTpi 
AMA CTOBAPKINEHL 3ApOÓROBAX i rocnoąapckix. Ocią0% 
CTOBAphuUIeHA: „KHARĄBOP". WipMA zRygW IŁ: „CENAHLCKA 
loxi“, croBupmiueHe SAKEECTDOBAKE 3 OÓMEŁKEHOKO LO- 
pykoro. Yren ynpasm Bacnie Morarasok Jakuaa ycTy- 
nag. Ha saranbuux zóopax yaa 12. anna !93L BiaGyTux 
BMÓpAHO uMeHOM yapa Quescy CMepevyka Mocra ro- 
cuopapa B Kuaskqnopi. Hara Bnncy 1. sk5BTNA 1921, 

Cya okpyskanń Axo sopr. Biagi M. 

Koromua, yna 1. 4OBTHA 1021. 23E0 

Firm. 38. Stow. IV. 362, Zmiagqy dotyczące firmy 
już wpisaneg Siedziba: Chlebowice wielkie. Brzmie- 
nie firmy: Spólka Oszczędności i pożyczek w Chile 
bowicach wielkich, sStowarz. zarej. z nieogr. poręką. 
Członkowie zarządu ustąpili: 1) Ferdynand Jarosz, 2? 
Michał Burzański. Członkowie zarządu wybrani: 1 
Michał Burzański ponownie. 2) Leon Buczkowski 
drożnik kołejowy w Chlebowicach wielkich, Data wpi- 
su: 23. maręa 1920. 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV, 
Lwów dnia ł8. marca 1920. 4403 
Firn. 31. Stow. Vl 309. Wpis firmy Stowarzy- 

szenia zarobkowego i gospodarczego. Wpisano do rs- 
jestru stowarzyszeń ząrohkowych i gospodarczych. 
Siedziba Sstowarzyszelina: lwów. Brzmienie firmy: 
Związek polskich przemysłowców naftowych, stowarzy- 
szenie zarejestr. z ograniczoną poręką. Data statutu: 
19. grudnia 1919. Przediniot przedsiębiorstwa: Podnie- 
sienie zarobku swych członków przez popieranic ich e- 
konomicznych interesów w dziedzinie przemysłu naito- 
wego, przez wspólne zakładanic i prowadzenie nv 
wspólny racliumek przedsiębiorstw stojących w związku 
z przemysłem naftowym i gazu ziemnego, wspólnę_ za: 
kładanie kopalń ropy i gazu ziemnego, rafinerii nafty. 
przedsiębiorstw magazynowych, rurociągowych, sprze- 
daż produktów naftowych itp. przedsiębiorstw, Cza» 
trwania: nieograniczony. Dyvrekcia: składa się z jednego 
lub kilku dyrektorów i ich zagtępców. Podpis firmy: 
Pod brzinieniem firmy podpis jednego dyrektora i je- 
dnego zastępcy. lub dwóch dyręktorów, lub też jednego 
dyrektora lub zastępcy i prokurzysty, zas do czasu 
odbycia sie pierwszego walnego zgromadzenia podpis 
inż. Aleksandra Frankowskiego i inż. Władysława 
Szaynoka kołlektywnie. Ogłoszenia: następują w Me- 
nitorze” lub we własnem piśmie stowarzyszenia. U- 
działy członków: 1000 Kor. Odpowiedzialność: Dalsza 
kwotą do wysokości udziąłu. Data wpisu: 18. marca 
1920. 
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Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów dnia 5. marca 1920. 4354 


Firm. 1570. Rg. C. V. 261. Wpis firmy spółkowej. 
Da rejestru wpisano dnia 11. stycznia 1922, Siedziba lir- 
my: Dom handlowy Zamiana, spółka z ogr. odpow. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: kupno, sprzedaż na rachu- 
nek własny, jak i osób trzecich wszelkich towarów 
pierwszej potrzeby i towarów tekstylnych. a w szcze- 
gólności zamiana towarów jednego gatunku na towary 
drugiego gatunku. Kapitał zakładowy 6000.000 Mkp. w 
całości wpłacony. Do zastępstwa spółki upoważnieni są: 
zawiadowcy. Zawiadowcami wybrano: Adolfa More- 
ckiego, Fermana Teichmana. Jakóba Reizesa kupców 
we Lwowie oraz l.aibusia Basza, Abrahama Kalisza i 
Abrahamia Basza kupców w Lodzi, Podpis firmy naste- 
puje w ten sposób, że do wypisanego lub pieczęcią 
wydbitego brzmienia iiwimy dopisuiją swoje podpisy je- 
den ze spółników stałe mieszkający we Lwowie, to 
jest Herman Tejchman lub Adolf Morecki lub Jakób 
Reizes z jednej strony, a jeden ze spólników stałe 
zamieszkały w Lodzi Laibuś Basz, Abrabaun Dasz luh 
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Abraham Kalisz. Czas trwania spółki do. 31. paździer-| zdziałanym w formie aktu notarjalnego z daty Lwów| Lwów. Erzmienie firmy: „Berl, Tempel recte Star- 


nika 1924. Stosunki prawne spółki: Spółka opiera się!.23. września 1919 Lrep. 70851. Czas trwania nieogra-|ker'. Przedmiot przedsiębiostwa: 


na kontrakcie z daty Lwów GU. vazdziernika 1921,1 
zdziałianym we formie aktu notarjalnggo do l. rep. 
16109. 
Sad okręgowy jako handlowy, Oddział TV. 
Lwów dnia 3. stycznia 1922. 4405 | 


Firm. 1122. Rg. C. II. 129, Zmiany i dodatki odno- 
szące się do już wpisanych firm. Do rejestru wpisana 
dnia 29. kwietnia 1920. Siedzibą firmy: Lwów. Brzniie- 
nie iirmy: „Metan“ spółka z ograniczoną poręką. ia- 
pital zakładowy wynoszący 180.000 Karon aodwvższono 
do 300.000 Kor. w całości wpłaceny. 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów dnia 20. kwietnia 1920. 4410 
Firm. 580. Rg. C. NI. 267. Wpis iirnmy spółkowej. 

Do rejestru wpisano dnia 16. czerwca 1920. Siedzibą 
firmy: Lwów. Brzinienie firmy: po polsku: „Petrolifer*, 
Towarzystwo dla handlu i przemysiu naitowego, spóika 
z ograniczoną odpowiedzialnością; po francusku: Petro- | 
lifter, Compagnie pour le commerce et l'industrie re pe-; 


niczony. Wysokość kapitału zakładowego: 200.000 K. 
w caiości gotówką wpłacony. Uprawnieni do zastęp- 
stwa zawiadowcy. Zawiadowcy: 1) Władysław Grze- 
dzielski, sędzia apelacyjny, Lwów ul. Dwernickiego L. 
56. 2) Inż. Michał Parylak, krajowy inspektor lasów we 
Lwowie, ul. św. Marka L. 16 i 3) Inż. Witold Steia- 
nus, właściciel dóbr we Lwowie ul. Ziemiałkowskiego 
L. 1. Zastępca zawiadowcy: Dr. Mieczysław Pasz- 
kowski adwokat we Lwowie, ul. Akademicka I. 5. Pod- 
bis firmy: Pod wyciśniętą. wydrukowauą lub wypisaną 
tirma spółki umieszcza dwai członkowie Dyrekcji kol- 
lektywnie swcie podpisy. Ogłoszenia uskutecznione be- 
dą w 
zorcza 
wpisu: 6. marca 1920. 

Sad okręgowy iako handlowy. Oddział IV. 
Lwów dnia 5. marca 1920. 4422 
Firm. 94. Rg. C. Iii 213. Wpis firmy spółkowej, 

Do rejestrn wpisano dnia 14, maja 1920. Siedziba firmy: 


„Gazecię Lwowskiej“. Spółka posiada Radę nad-| 
złożoną z 7 członków i 2 zastępców. Dzień we Lwowie. Do zastępstwa są wprawnieni: obaj spól- 


Dom bankowy ł 
' kantor wymiany. Posiadacz: Berl Tempel recre Starker. 
Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział IV. 
| Lwów dnia '3, marca 1920. 4429 

Firm. 235. Rg. A. II. 295, Wpis jawnej spółki han- 
dlowej. Do rejestru wpisano dnia 23. marca 1920. Sie- 
dziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Ehriich i Reiter, 
spółka handlowa we Lwowie, Przedmiot przedziębior- 
Istwa: Handel i ajencja celem pośrednictwa w handlu 
i towarami, które nie są wyięte z wolnego obrotu han- 
i dlowego, oraz których kupno i sprzedaż nie wyimagalą 
specjalnego uzdolnienia ani koncesii. Rodzaj spółki: Ja- 


wia spółka handlowa od 16. lutego 1920. Spóluicy: 
Marek Teodor Ehrlich i Herman Reifer, obaj kupcy 


nicy samoistnie. Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy 
podpis któregobądź spółnika. 
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 


| Lwów dnia 20. marca 1920. 4432 


i Firm. 289/20. Rg. C. HI. 234. Wpis firmy spółko- 


trole, Societe 'a responsabilite limitée; po niemiecku: | Lwów. Brzmienie iirmy: „Ruch“, handlowy . przywóż | wej, Do rejestru wpisano dnią 17. maja 1920, Siedzi- 


Petrolifer. Verein ffr Handel und Naphta Industrie! 
Gesellschait mit beschr. Haitung. Przedmiot przedsię- 
biorstwa: 1) Kupno i sprzedaż na rachunek wlasny I 


i wywóz towarów, sbółka z ograniczoną odpowie- 
Gzialnością we Lwowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
jluriowne zakupno i sprzedaż wszelakiego rodzuiu to- 


İba firmy: Lwów. Brzmienie lirmy: Radomska spółka 
garbarska „Nowość“, spółka z ograniczoną odpowie- 
dzialnościę. Przedmiot przedsjy:bierstwa - Przeprębya- 


obcy uprawnień naftowych, terenów, kopalń, udzia-| warów będących w wolaym handlu, czy to na własny | dzanie wszelkich czynności mających na celu zakładanie 


łów brutto i netto, surowców i produktów uaftowych.; rachunek „Spółki, czy też w drodze komisowej. CZaS;j prowadzenie przemysłu garbarskiego, 
narzędzi wiertniczych, artykułów technicznych, w o-| trwania nieograniczony. Forma spółki: Spółka opiera sięi skórami wyrobionemi i 
gólności wszelkich zakładów, przedsiębiorstw i urzą-| na kontrakcie we formie aktu not. zdziałanym z daty; skiego na ziemiach na 


dzeń zostaiących w związku z przemysłem ZAPALI 
2) projektowanie, urządzanie. prowadzenie, W aj 
i administrowanie kopalń ołelu skalnego, fabrvk i wszel- 


kich innych zakładów pozostających w związku z prze-| Dwai zawiadowcy albo jeden zawiadowca i zastępca.| słowych, handlowych ż 


mysłem naftowym w myśl obowiązujących przepisów; 
3) poszukiwanie i eksploatowanie ropy i innych Pañ- 
stwu niezastrzeżonych minerałów  bitumenicznych na 
własny lub obcy rachunek, Rodzaj spółki i forma: Spół-| 
ka z odpowiedzialnością ogranicząna i Spółka opiera się 
na kontrakcie zdziałanym w formie aktu notarjainego 
z daty Lwów 25; kwietnia 1920 Lrep. 9712. Czas trwa- 
nia nieograniczony. Wysokość kapitału zakładowego: 
625.000 Mkp. pełnownłacony. Uprawnieni do zastęp- 
stwa:Zawiadowcy. Żawiadowcy: Dr. Bennez Poti ad- 
wokat we Lwowie. Dr. Leon Fränkei przemysłowiec 
naftowy we Lwowie, Józef Radoszewski dyrektor ziem. 
b. kredyt. we Lwowie. Podpis firmy: następuje przez u- 
mięszczenie podpisów dwóch zawiadowców pod brzmie- 
niem firmy wypisanem lub picczęcią wyciśnictem. 

Sąd okregowy jako handlowy.: Oddział IV. 

Lwów dnia 14. czerwca i920. 

Firm. 24. Stow. VI. 283. Wpis stowarzyszenia. 
Do rejestru stowarzyszeń wpisano. dnia 20. slycznia 
1920. Siedziba stowarzyszenia: Uródek Jag. Brzniebie 
iiymy: Jowarzystwo. gospodarcze „Jad Charuzim, Kom. 
sum -rzemieślników, Stowarzyszenie zarejestrowane: z 
ograniczoną porcką w Gródku Jag, Celem stowarzy- 
szenia jest: Nabywanie i dostarczanie niezbędnych ar- 
tykułów gospodarstwa dornowego i środków spożyw- 
czych w dobrej jakości, po tanich cenach, wyłącznie 
tylko dla swoich członków. Stowarzyszenie osiąga ten 
cel przez zakładanie i prowadzenie sklepów i maga- 
zynów powierzanie istniejącym własnym sklepom za- 
kupu i sprzedaży towaru wyłącznie dla własnych człon- 
ków. Statut z 24. listopada 1919. Udział wynosi 200 Kor. 
Każdy członek odpowiada swoim udziałem i dalszą 
jednojkrotną kwotą udziału. Ogłoszenia następującą przecz 
umieszczenie w iednym z lwowskich dzienników oraz 
przez przybicie w lokalu skłepowym. Dyrekcja składa 
się z 3 członków i 3 zastępców. Członkami dyrekcji 


4400 


2 
są: Salomon Margel sen. rzeźnik, Schulem Fruchtman 
stolarz i Israel Łanz krawiec, wszyscy w Gródku Jag. 
Zastępcami człanków dyrekcji: Aron Samuel Koch kra- 
wiec, Azriel Bienstein szewc i Izrael Kittenplon szewc 
w Gródku Jag, Uprawnieni do zastępstwa: Dyrekcja. 
Podpis iirmy: Brzmienie firmy podpisywać będą wspó!- 
nłe dwaj członkowie Dyrekcii lub jeden czlonek dy- 
rekcji i ieden zastępca. 
Sąd okręgowy iako handlowy, Oddział IV. 
Lwów dnia 18. stycznia 1920. 4407 


Firm, 935. Rg. C. I. 388. Zmiany dotyczące iirniy 
iuż wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 9. sierpnia 1920: 
Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Gaz ziemny, 
Spółka z ogr. por. Następujące zmiany: .Na podstawie 
uchwały Walnego zgromadzenia spólników Ż dnia 14. 
czerwca 192) zmieniono par. XVI. XX. i XXX. kon- 
'fraktu spółki z dnia 12, września 1919 jak w protokole 
Lrep. 5441 przechowanym w tut. sądowym zbiorze za- 
łączników. 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 

Lwów dnia 30. lipca 1920. 4413 


Firm, 136. Rg. A. I. 255. Wpis firmy pojedyńczej. 
Do rejestru wpisano dnia 3. lutego 1920. Siedziba 
firmy: Lwów Kościuszki 5. Brzmienie firmy: „S. Sigal- 
Wurm“. Przedmiot przedsiębiorstwa: Dom handłowy I 
komisowy oraz kantor wymiany. Posiadacz: Schmarie 
"Sigal recte Wurm. Podpis firmy: własnoręczne wypisa- 
nie brzinienia firmy. 

Sad okręgowy jako handlowy. Oddział IV. 
Lwów dnia 31. stycznia 1920. 4415] 
Firm. 1110. Rg. C. III. 156. Wpis do rejestru han-i 

dlawego firmy spółkowej, Do rejestru Oddział C. wcią- 
gnięto co następuje: Siedziba firmy: Lwów. Brzinicnie 
firmy: „Towarzystwo Agrarno-osadnicze”, Spółka 

z ograniczoną odpowiedzialnością we Lwowie, po an- | 
gielsku: „Colonisation Company in Lwów Foland“. j 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Organizacja obrotu ziemia 
w częściach kresewych Rzeczypospolitej Polskiej w ra- 
mach i z tendencja ustawy agrarnej z dnia 10. lipca 
1919 i dalszych ustaw agrarnych o ile wydane zosta- 
dą. Forma spółki: Spólka opiera się na kontrąkcie 


~ 
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Lwów 14. stycznia 1920 Lvrep. 72389. Wysokość kapi- 
tału zakładowego 200.000 Kor. (dwieście tysięcy Ko- 
ron) w cafości wpłacony. Uprawnieni do zastępstwa: 
Zawiadowcy: D iFebus Schatzker, kupiec we Lwowie, 
2) Maks Sghitimann, kupiec we Lwowie; zastępcami 
Są: 1) Paulina Janowska prywatna we Lwowie; 
Bernard Rauch, kupiec we Lwowie. Podpis firmy: 
Pod brzmieniem firmy utnieszczą swe podpisy dwaj Zá- 
wiadowcy łącznie, albo jeden zawiadowca 1 jeden za- 
stępca. 

Sąd okręgowy jako handłowy, Oddział IV. 

Lwów dnia 26. kwietnia ,1920. 


Firm 1755. Stow. VH. -18. Zmiany dotyczące fir- 


AD 
20 


my już wpisanej. Do rejestru wpisano: dnia 30. stycznia. 


1522. Siedziba stowarzyszenią Sokal, Brzmienie firmy: 
Spólka gospodarcza nauczycieli powiatu Sokalskiego, 


oraz handlu 
produktami przemysłu garbar« 
leżecych do Rzeczypospolitej 
Polskiej, a w szczególności: a) nabywanie nierucho- 
mości i wynajem potrzebnych dla spółki warsztatów 
składów i lokali; b) prowadzenie zakładów przemy- 
fabryk; c) zakup materjatów 
inarzędzi i maszyn potrzebnych dla prowadzenia 
przemysłu garbarskiego; dy) nabywanie, przetwarza- 


a 


A RADĘ REA R ” Š G 
Ż)|nie i sprzedąż skór. Czas trwania nieograniczony. Ro- 
l dzaj spółki: Spółka opiera się na kontrukcie zdziała- 


nym w iorinie aktu not. z daty Lwów 13. grudnia 
1919. Lrep. 30.479. Kapitał zakładowy wynosi 206.600 
Kor. został w całości wpłacony. Uprawnieni do za- 
stępstwa żawiadowcy. Zawiadowcą spółki jest Stani- 
sław Kaczyna garbarz w Radomiu, zaś zastępcą za- 
wiadowcy Franciszek Klepaczewski garbarz w Rado 
miu. Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy położy swój 
podpis jeden zawiadowca lub ieden zastępca ewent 
jeden prokurzysta. Rada nadzorcza składa się z 2 


stow. ząr. z ogr. poręką. Zmiany: Dotychczasowi człon- i członków. 


kowie dyrekcji ustąpili w ich .miejsce, ustanowiono 
Andrzeja Sudoła, Tadeusza Pohlera, Jana Hrynkowa, 
Stanisława Berlewiczą, nauczycieli ludowych w: So- 
kalu oraz Bronisława Sokołowskiego kierownika: szko- 


iy dud.-w Poturzycy.- Na walnem zgromadzeniu z* 2. 


Kwietnia 1921 zinieniono par. 


w zbiorze 'dakuimentów. ' 

. Sąd okregowy jako handlowy, Oddział IV. 

Lwów dnia 27. stycznia 1922. 4430 

Firm. 1669. sp. II. 127. Zmiany dotyczące firmy 
już wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 31. grudnia 
1521. Brzmienie iirmy: Lwowski akcyjny Zakład za- 
stawniczy. Siedzibą iirmy: Lwów. Zmiany: Ustąpili do- 
tychezasowi członkowie zarządu Ludwik Winiarz, Dr. 
Zygmunt Stobićcki i lan Jarzyna, tudzież zastępcy: Dr. 
Mieczysław Szeliga i Dr. Edward Majewski. Wybrani 


członkami zarządu ponownie: Ludwik Winiarz wicepre- 


zes Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie, Dr. 
Ernest Adam, dyr. ziem. Banku kred., Dr, Maksymi- 
lian Liptay dyr. ziem. Banku kred, Józef Radoszew- 
ski dyr. ziem. Banku kred, Herman Landau, Lipa 
Schutzman, Dr. Osias Wasser, adw, tlerman Aksei- 
brad, wszyscy we Lwowie jako „członkowie, a jako 
zastępcy Roman Zaborski i Dr. Jakób Zach obaj we 
Lwowie. Urzęduiący dyrektor: Dr. Jakób Zach. Za- 
stępca dyrektora: Dr. Jóżet Atlas 


kand. adw. we 
Lwowie, który również otrzymał prokurę. 
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV, 
Lwów dnia 22. grudnia 1921, 4424 


Firm, 1165. Mg. A. II. 51. Zmiany í dodatki odno- 
szące się do wpisanych już w rejestrze handlowym 
firnr kupców pojedynczych i spółek. Do rejestru Od- 
aziat A. wciagnięłto co następuje: Siedziba firmy: 
Lwów. Brzmienie firmy: A. Briickenstein. Dotychczaso- 
wy przedmiot przedstębiorstwa: Fabryka wody sodo- 
wej, syfonów, balonów i przyborów do wyroby wo- 
dy sodowej, odtąd prócz powyższego i fabryka mydeł 
i mydełek. Dzień wpisu 3. stycznia 1920. 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów dnia 30. gruduia 1919. 4431 
Firm. 1412/21. Rg. A. III. 183. Wpis firmy spólko- 

wej. Do rejestru wpisano dnia 18. października 1924. 
Siedziba iirmy: Lwów, ul. Kaźmierzowska 10, Brzmie- 
nie firmy: „Dom hurtowny towarów kolonialnych i 
spożywczych Bracia Leszczower* we Lwowie. Przed- 
miot przedsiębiorstwa: Prowadzenie handlu hurtownego 
towarów kolonialnych i spożywczych. Rodzaj spółki: 
Jawna spółka handiowa od I. lipca 1924. Spólnicy: 


1) Lazar lLaszczower, kupiec we Lwowie ul. Kazimie-; 


rzowska 10; 2) Pinkas Laszczower, kupiec: we -Lwowie 
ul. Szkarpowa 7a. Zastępstwo spółki: Do zastępowa- 
nia spółki na zewnątrz upoważniony jest wyłącznie 
Pinkas Laszczower. Podpis firmy; W ten sposób, że 
pod brzmieniem iirnry umieści swój podpis Pinkas 
laszczower albo prokurzysta Emanuel Uram przy do- 
datku wskazującym na prekurę. Prokurę udzielono: 


Ermanuclowi Uramowi Kkupcowi we Lwowie ul, Szkar-|. 


nowa IL 
Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział IV - 
Lwów dnia 14. października 1921. 4425 
Firm, 208. Re A. HI. 275. Wpis firmv poledyńczej. 
Do rciestru wpisano dia 9, marca 1920, Siedziba iirmy.: 


43 statutu jak wood- yar 
pisie protokołu 'wakiego zgromadzenia przechowanym į ży 


Sąd okregowy jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów dnia 29, kwietnia 1920. 4433 
Firm. 686, Rg. A: II. 37. Zmiany do firmy już wpi- 

sanej. Do rejestru m*':aso dnia 23. maja 1920, Siedziba 
firmy; Lwów. f2mięnie iirmy: „Metal“, fabryką. witi- 
metalowych i akumulatorów. własność, Krajowego 
fugduszu inwestycyjnega. 
na: Metal, fabryka wyrobów metalowych i akumula- 
torów Dr. inż. SŁ Bieńkowski i tow.“ Rodzai Spółki: 
Jawna. spółka Handlowa od 1. maja 1920. Spólnicy: 1) 
Dr. inż. Stanisław Bieńkowski we Lwowie. 2) Karol 
Rudniewski we Lwowie, 3) Jadwiga Olszewska we 
Lwowie, 4) Roman Smoleński w Owitowej, 5) Dr. Lue 
dik Smoleński we Lwowie. Spólnicy uprawnieni do za- 
stępstwą: Dr. Stanisław Bieńkowski, Karol Rudniew- 
ski i Dr. Ludwik Smoleński xolloktrwnie.  Podylis 
firmy: następuje w ten sposób. że pod brzmieniem fir- 
my dwóch z powyższych spólników położy swe pod- 


nisy. Poprzedzią prokure pp. Romana Lozińskiego 1 
Dra Stanisława Bieńkowskiego wykreśla się. 
Sąd okręgowy fako handlowy, Oddział IV. 
Lwów dnia 22, maja 1920. 4434 


Firm. 397/20, Staw. VI. 348. Wpis stowarzyszenia, 
Do rejestry stowarzyszeń wpisano dnia 11. maja 1920. 
siedziba stowarzyszema: Bełz. Brzmienie iirmy: Zwią- 


zek gospodarczy  funkcjonarjuszów państwowych w 
Bełzie, stow. zarej. z ogr. poręką. Cel i przedmiot 
przedsiębiorstwa: Nabywanie, wytwarzanie i destar- 


czanie członkom swoim i ich rodzinom pozostającym z 
nimi we wspólnem gospodarstwie domowenf: dobrej ja- 
kości Środków spożywczych i innych artykułów gu- 
spadarstwa domowego po cenach przystępnych. Cel ten 
osiąga związek przez zakładanie i prowadzenie składnie 
tych towarów. Cząs trwania nieograniczany. Statut: z 
daty Belz 21. lutego 1920. Udział wynosi: 500 (pięćset) 
Karon. Każdy członek odpowiada woim udziałem i dal- 
szą jednokrotną kwota udziału. Ogłoszenia następują: 
przez przybicie w lokąlu stowarzyszenia. byrekcia 
składa się z 4 członków i 2 zastępców. Członkami Øy- 
rekcji są: Marjąn Skorupski, Konstanty Cag., Mikołaj 
Stacko, Franciszek Majer. wszyscy w Bełzie. Zastępca. 
mi są; Leon Miko!taiszyn i Bronisław Sieczkowski obaj 
w Bełzie. Uprawnieni do zastępstwa: Dyrekcja. Podpis 
firmy: Pod brzmieniem firmy podpisywać będą wspólnie 
dwaj członkowie Dyrekcji. 

Sąd okręgowy jako handławy, Oddział IV. 
Lwów dnią 26. kwietnia 1920. 4471 
Firm, 320. Stow. II. 363. Zmiany dotyczące firmy 

już wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 19. marcą 1922, 
Siedziba firmy: Zaszków. Brzmienie firmy: Spiłką ho- 


1 


Brzmienie firmy zmieniono I 


spodarszo-kredytowa Narodnyi-Dim w Zaszkowie stow.. 


zar. z obm. porukoju. Zmiany: Dotychczasowi człgn- 
kowie zarządu ustąpili. Członkami zarządu wybrano: 
Teodor Lampika, Iwan Tworydło i Mychajło Hrab rol- 
nicy w Zaszkowje. 

_. Sąd ekręgowy jako handlowy. Oddział TV. 

„lwów „dnia.12. marca 1922. 4514 

-Firm. 354. Rg. C. III. 59. Zmjany i dadatki odnoszące 
się de wpisanych już w rejestrze handlowym firm. Be 
rejestru. Oddział C. wciągnięto co następuje: Siedziha 
firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Młyny parowe i fabry- 
ką chleba Józef Tom i Syn, spółka z ograniczoną od- 
powiedzialnością, 1) Ustęp VI, kontraktu spółki z daty: 
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„GAZETA LWOWSKA“ z dnia 


wszelkie towary 
Hamatne i pościelowe 
z okazji 


25, CZGIWCa SZ. 


letniego jukiieuszu d 
| założenia firmy 
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LWÓW, FLAC KAPITULNY 2 
Magazyn Pościel Płócien, 
Elawaiów i Bierzuy: 
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(Lwów 29.: czerwca 1919 ke. 3748 7 zmienią się jak w 
„poświadczeniu notarialiem z daty Lwów dnia 9. marca 
11920 Lrep. 5626. 2) Zarządza się wykreślenie adnotacii 
j wdrożenia postępowania o unieważnienie wpisu. Dzień 
„wpisu: 26. kwietnia 1920. 
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 

Lwów dnia 28. kwietnia 1920. 4516 

Firm. 385. Rg. A. II. 336. Zmiany i dodatki do wpi- 
sanej już ftrniy: Do rejestru wpisano dnia 20. lipca 1921. 
»Słedziba tirmy: Lwów. Brzmienie firmy: Robert Kern. 
"Zmiany: Przedmiotem przedsiębiorstwa jest odtąd ge- 
neraląe zastępstwo witkowickiej walcowni rur. 

Sąd okręgowy jake handlowy, Oddział IV. 

Lwów dnia 7. lipca 1921. 4517 
+ Firm. 395. Rg. C. IH. 202, Wpis firmy spółkowej. 
+Do rejestru wpisano dnia 11. maja 1920. Siedziba firmy: 
»Lwów. Brzmienie firmy: Małopolski import niezbędnych 
łartykułów .MMina*, spółka z ogranłczeną odpowiedzial- 
»nością. Przedmiot przedsiębiorstwa: Haudel tj. nabywa- 
snie na własny lub cudzy rachunek i hurtowne pozbywa- 
"nie i dostarczanie jaj i przetworów mlecznych, tudzież 
śinnych artykułów niezbędnej potrzeby nałeżących do 
wołnego handlu. a to przy wyszukiwaniu i stwarzaniu 
f tanich źródeł nabywania i zaopatrywania głównie koo- 
peratyw i instytucji publicznych, Czas trwania nieogra- 
niczony. Wysokość kapitału zakładowego 300.000 K. 
'Wpłacono gotówka 175.000 Kor. Rodzaj spółki: Spółka 
'z ograniczoną odpowiedzialnością, opiera się na kon- 
„trakcie we formie aktu notarialnego z daty Lwów 
"marca 1920 1. rep. 73177. Uprawniony do zastępstwa: Zza- 
wiądowca. Zawiadowcą jest Dr, Władysław Becker. em. 


»sędzia we Lwowie, ul. Sokoła 1. 5. Podpis firmy: Pod 
«brzmieniem firmy bodpis zawiadowcy. 
Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział IV. 
Lwów dnia 10. maia 1920. 4518 


Tirm. 32/22. C. III, 204. Zmiany i dodatki odnoszące 
Psię do wpisanych już w rejestrze handlowym firm spól- 
t kowych. Do rejestru firm spółkowych wciągnięto co 
„następuje: Siedziba firmy: Kraków ul. Basztowa |. 1. 
, Brzmienie firmy: Es-De-Es, Sprzedaż towarów gałan- 
 teryinydh, Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
»Specjalnv wpis: Uchwałą spólników z- dnia 29. gru- 
dnia 1921 L. R. 7827 postanowiono spółkę rozwiązać 
ʻi zlikwidować. Likwidatorem spółki ustanowiony Zbi- 
gniew Malczewski. Podpis spółki: Pod brzmieniem 
firmy: „ES-De-Es" sprzedaż towarów gałanteryjnych, 
„spółka z ograniczoną odnowiedzialnością w likwidacii 
umieści podpis Zbigniew Malczewski. Dzień wpisu: 19. 
stycznia 1922. 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 

Kraków dnia 17. stycznia 1922. 4520 


Firm. 187/22, O. C. II. 187. Wykreślenie firmy. Z 
rejestru Oddział C. wykreślono: Siedziba firmy: Kra- 
ków. Brzmienie firmy: Krakowska spółka naftowa „Se- 
kowa“, spółka z ograniczoną odpowisdzialnością w 
Krakowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: a) zakupno 
„1 sprzedaż terenów naftowych; b) prowadzęnie wier- 
cell za ropą iub innymi Państwu nie zastrzeżonymi 
'minerałami na koszt własny lub koszt osób trzecich; c) 
'sprzedaz i zakupno ropy i innych Państwu nie zastrze- 
"żonych minerałów; d) wogółe wszełkie czynności tech- 
'niczne, handlowe i przemysłowe mające za przedmiot 
' powyższe produkta nie wykluczając obrotu w tym ce- 
'lu nieruchomościami skutkiem zwinięcia przemysłu i 
„przelania majątku spółki wraz z długami w myśl par. 
'96 art. z 6. marca 1906 1l. 58 Dzpp. na spółkę akcyjną 
»„Polskie towarzystwo naitawe „Polpetrol“ S. A, w 
"Warszawie. Dzień wpisu 17. lutego 1922. 
< Sąd okregawy jako handlowy, Oddział II. 

Kraków dnia 17. lutego 1922. 4521 

Firm. 263/22. C. I. 1064. Zmiany i dodatki odnoszą- 
ce się do wpisanych inż w rejestrze handlowym firm 
„poiedyńczych i spółkowych. Do rejestru firm spółko- 
wych wciągnięto co następuje: Siedziba i brzmienie 
firmy: Jan Kowalski i Ska, Spółka z ograniczoną od- 
'powiedziałnością w Krakowie. Zawiadowca Rudoli Datt- 
„ner ustąpił. Zamianowany zawiadowcą Zenon Beres w 
Krakowie ul. Radziwiłłowska 23. zamieszkały. Dzień 
wpisu: 3. marca 1922. 

Sąd okregowy jako handlowy., Oddział W. 

Kraków dnia 2. marca 1922. 45322 
1 Firm. 250/22, Oddział C. III. 1. Wykreślenie firmy: 
|Z rejestru Oddział C. wykreśłono: Siedziba firmy: 
Kraków. Brzmienie iirmy: „Tanskin“, Spółka z ogra- 
'niczoną odpowiedziałnością. Przedmiot przedsiębiorstwa 
„Zakupno skór surowych na rachnnek własny lub obcy. 
„zakupno iub sprzedaż w zakres garbarm, handln skór 
i fabryk obuwia wchodzących artykułów i zakładanie 
fili tejże spółki skutkiem zwinięcia przemygłu i ukoń- 
czenie likwidacji. Dzień wpisu: 3. marca 1922, 

Sąd okregowv tako handlowy, Oddział N. 

Kraków dnia 1. marca 1922, 4523 
t Firm. 314/22, C. V. 196. Wpis do rejestru handlowe- 
zo firmy spółkowej. Do rejestru Oddział C. wciągnięto: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy „Eka“, To- 
warzystwo dla handlu i przemysłu, spółka z ograni- 
czoną odpowiudziałnością. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Przedniotem przedsiębiorstwa jest prowadzenie han- 
Wu towarami w wolnym obrocie będącymi i artyku- 


7.|Dzpp. oparta na kontrakcie z daty Kraków 29, 


łami przeniysłu ng rachunek własny i komisowy. Forma 
spółki: Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
myśl ustawy z 6. marca 1906 L. 58 na zasadzie kon- 
traktu z daty Kraków dma 12. listopada 1921 L. R. 
15983. Czas trwania spółki nieograniczony. Kapitał za- 
kładowy spółki wynosi 300.000 Mkp. w całości w go- 
tówce wpłacony. Do zastępstwa spółki są uprawnieni 
kollektywnie dwai zawiadowcy, którymi ustanowiono: 
Eugeniusza Kaczorowskiego w Krakowie ul. Karmelicka 
54 i Marjaną Fischera w Krakowie Sobieskiego 16b. 
Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy obaj zawiadow- 
cy położą swe podpisy. Dzień wpisu 17, marca 1922. 

Sąd: okregowy jako handlowy, Oddział II. 

Kraków dnia 13. marca 1922. 4525 


Firm. 344/22. C, V. 212. Wpis do rejestru handio- 
wego firmy spółkoąwej. Do rejestru Oddz. C. wcią- 
gnięto:  Sicdziba iirmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
Zbiorowa produkcja 1 hodowla nasion A. Dobrzański, 
Spółka z ograniczoną odpowiedziałnością. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: a) prowadzenie spólnych stacyj czyli 
zakiadów hodowlane-doświadczalnych; b) hodowla na- 
sion sełekcyjnych w gospodarstwach członków oraz 
prowadzenie nanudlu tymi nasionami; c) zakup na po- 
trzeby swych członków materjaąłów oraz urządzeń dla 
celów hodowli i produkcji nasion; d) zastępstwo intere- 
sów gospodarstw rolnych członków wobec Władz i 
osób trzecich. Forma spółki: Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w myśl ust. z 6. marca 1906 L. 58 
pada 1921 L. R. 


161141 i z dnia 6. marca 1922 L, R. 


17234. Czas trwania spółki nieograniczony. Kapitał za-| W 
kładowy spólki wynosi 120.000 Mkp. w gotówce wpła-i$ 


cono 90.000 Mkp. Aport spółników Leonarda Mieroszew- 
skiega i Edwarda Kleszczyńskiego, składający się z 
urządzenia i majątku przedsiębiorstwa prowadzonego 
dotąd pod firmą Zbiorowa produkcja i hodowla na- 
sion A. Dobrzański i Ska ocenili spólnicy na 30.000 
Mkp. Do zastępstwa są uprawnieni zbiorowo dwaj 
zawiadowcy, którymi ustanowiono Romualda Szporą, 
właściciela dóbr w Rzemiędzicach. Bogusława Kłesz- 
czyńskiego właściciela dóbr w Skrzeszowicach, Dra 
Henryka Straszewskiego administratora dóbr w Biór- 
kowie. Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy umieszczą 
zbiorowe podpisy dwaj zawiadowcy lub ieden zawia- 
dowca i prokurzysta z dodatkiem wskazujacym pro- 
kurę. Ogłoszenia spółki uskutecznione będa zapomocą 
listów poleconych. Dzień wpisu 20. marca 1922. 

Sąd okregowy jako handlowy, Oddział II. 

Kraków dnia 17, marca 1922. 4526 


Firm. 279122. Stow. V. 440. Z reiestru stowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych wykreślono: Spół- 
dziełczą spółkę czapniczą Stow. zarej. z ogr. poręką 
w Krakowie w. Grodzka 10 na podstawie uchwały 
Walnego zgromadzenia z dnia 14. marca 1922, którą 
postanowiono rozwiązanie Stowarzyszenia z zaniecha- 
niem likwidacii przy udziełeniu Zarządowi Stowarzy- 
szenia absolutorjain. Dzień wpisu 24. marca 1922. 

Sąd okregowy jako kandlowy, Oddział II. 

Kraków dnia 20. marca 1922. 4527 


Firm. 359/22. C. IV. 2. Zmiany i dodatki odnoszące 
Się do wpisanych już W ES handlowym spółek: 
Do rejestru Oddz. C. wciągnięte: Siedziba i brzmienie 
iirmy: Fabryka masowych wyrobów żelaznych, bia- 
szanych i metalowych „Multum“, spółką z ograniczoną 
odpowiedzialsością w Krakowie. Prokurę udziełono: Ja- 
kóbowi Kornreichowi w Krakowie ul. Dwernickiego 3 
zamieszkałemiu, kióry podpisywać będzie spółkę w ten 
sposób, że pod brzinieniem firmy wypisze swe nazwi- 
sko z dodatkiem wskazującym na prokurę, Dzień wpisu 
22. marca 1922. 

Sąd okręgowy jaka handlowy, Oddział II. 

Kraków dnia 18. marca 1922. 4528 

Firm. 371/22. B. I. 107. Zmiany i dodatki odnoszące 
się do wpisanych już w reiestrze handlowym spółek: 
Do rejestru Oddz, B. wciągnięto co następuje: Siedziba 
firmy: Kraków. Brzmienie firmy: Spółka akcyjna elek- 
trowni okręgowych. Wystąpili: Dotychczasowi członko- 


listo- | ¥ 


zawiadowczej: 


wie Rady Zdzisław Słuszkiewicz, "> 
Władysław Jahl, taż. Jakób Pawiawski. Prokurę Kazi- 
mierza Straszewskiego wykreślono, Dzień wpisu: 23. 
marca 1922. 
Sąd okręgowy cywilny jakc handlowy, Oddział 31. 
Kraków dnia 21. marca 1922. 4032 


Firm. 378/22. C. HI. 190. Zmiany i dodatki odno- 
szące się do wpisanych już w rejestrze handlowym spó- 
łek. Do rejestru Oddz. C. wciągnięto co następuje: Sie- 
dziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy:  „Pokucie*, 
nattówa spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Pro- 


kurę udzielono Michralowi Pachońskienu w Skawinie 
_|zamieszkałemu. Dzień wpisu 28. marca 1922. 
Sąd okręgowy cyw. jako handlowy, Oddział 1I. 
"Kraków dnia 24. marca 1922. 4531 


GS” AUTOBUS Z 


Miemirów Zdrój ---- Kawa Rush 


Odjazd Niemirów - Zdrój 670 przyjazd Rwa Ruska 8 00 
Odjazd Rawa Risba 1515 przyjazd Tllemirów - Zdrój 164 


| E CODZIENNIE ŚWIEŻO | 
K A W E PALONĄ za pomocą gerą- i 


cego powie!rza — poleca 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 
WE LWOWIE, ul. RUTOWSKIEGO L. 3. 


al na BIOWIEŻIĘ odwrotnie. 


ZINIECIA i dbryka Papieru W m 


ZAPROSZENIE na 


NADZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE 


«łóre odbędzie się 8. lipca 1922 
o godz. 4-tej popołudniu w to- 
kalnościach tegoż Towarzystwa 
w Zabłociu obok Żywca, z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 
1) Podwyższenie kapiłału akcyj- 
nego. 
2) Zmiana statułów. 


RADA NADZORCZA 


Zabłocie obok Żywca, 
dnia 23. czerwca 1922. 


SZUKAMY z IANDLOWEGO, EGOPERA- 


TYW LUB WŁALZ WOJSKOWYCH ita. 


na Sprzedaż <*wyja ilości 


w Bicz. GATUNKACH. 


Do natychmiastowego nabycia polecamy 


> wagonów najwięcej dającemu. 


TORUNSKLA FABRYKA SERA 


właść. GUSTAW O. SZYTENHOLM 


"TORUŃ, ul. Bydgoska 102 - 


Wydawca: SPÓLKA WYDAWNICZA. 


Adr. telegr.: Fabryka Sera - Telef. 8495. 


à. Redaktor uaczelny i odpowiedzialny: Stanisław Rossowski. ' 
a Z Drukarni Polskiej, pod zarządem J. Raczyńskiego, Lwów, Chorążczyzna 31 -ai 


a" "= 


